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D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  
DLA WSZYSTKICH O W SZYSTKIEM

iężar oskarżenia rośnie
Dzień druzgocących zeznań w procesie krakowskim

frak ów , 10-go marca.
P ią ty  dzień procesu G orgonowej roz- 
p yna się o godz. 9-tej min. 20 rano. 

w  57zew odniczący zaznaczył, że od po- 
sirn • stara s*9 prowadzić rozprawę bez- 
Wâ nni°  * w atmosferzo spokoju. Ponie- 
j)Uh,. zwrócono mu uwagę, że ze strony  
C f 110̂  w  czasie rozp raw y  widać 

naki przechylania się opinji na tę lub 
J \ ą stronę, prosił on publiczność o*Jroslł 011 y iJu n tiH u su  u yu-
uc» ani°  się °d  manifestowania swych

cie miało być próbą, czy potrall się odpo- | mięli się przenieść, miało być mieszkaniem
wiednlo obchodzić z dziećmi.

Staś zeznaje dalej
l^ r s y s tą p io t io  do dalszego badania 
W]adka Stasia Zaręby, 

sj, 5 ^  roń ca W oźniakow ski mówi do S ta- 
*— Mam do pana prośbę. Niech pan 

?W ata, że obrońca chce zrobić z pana* a rr . a> ze °  
t w  « Każdy z nar. dąży tylkp do w y­
da r > ;a sPrawy« niczego więcej nio żą-
r» . r° sżę  mi powiedzieć, czy  figurę, któ- 

iest w. .  * *-■*fe ^ s t  w  ogrodzie, widać w halu, z któ- 
Sa Pan widział ową postać.

„ Staś: — W idać. Je st to figura kobiety 
0 cokole.

dg^P^nlakow ski: — A wieczorem

®ta^: — W idać cokół i całą postać.
„ fa łs z e  pytania obrońcy  odnoszą sp y ia m a  oi»ruiu.y 

ą i ^ estji śladów, które S taś  badał w raz 
inno. Jarm em » inne tyczą  stosunku oskar- 

' do Lusi l do domu. 

ta k ^ Wokał Woźniakowski: — C zy był
1 moment, żeby  ojciec pow iedział do

^ • ^ ż o n e j: „daję ci pieniądze, a ty nio
nio jeść".

taś: — Tego sobfe nio przypominam.

dostać za choinką —  to Gorgonową
k ta ii^ w o d n ic z ą c y , chcąc ostatecznie

Małżeństwo bez ślubu
Przewodniczący: — P. Gorgonową

twierdzi, że pan robił jakieś nadzieje, że 
zostanio pana żoną.

Zaręba: — Wtedy nio obiecywałem.
Przewodniczący: — Kiedy nastąpiło 

m iędzy panem, a p. Gorgonową większe 
zbliżenie.

Zaręba: — Dopiero po jakimś czasie.
Co do przysięgi w  kościele w  Krako­

w ie Zaręba zeznaje niejasno, na co w sta­
je G orgonową i przypom ina mu, że żądał 
przysięgi w kościele Mariackim w Krako­
wie. Zaręba tióm aczy się, t e  to nio miało 
znaczenia przysięgi. P rzed  dziećmi nie 
mówił po powrocie z Krakowa, że Gorgo- 
nowa jest Jego żoną. bo dzieci nie uwie­
rzyłyby mu. Stosunki m iędzy nim, a G or- 
gonow ą zaczynały  się psuć. Gdy przyszła 
na św iat Fom usia. Gorgonową poczuła 
się znacznie pewniejsza 1 stawała się co­
raz bardziej nerwową.

Szer* zeznania św iadka, co do najważniej- 
tenfa Pui>‘ffn. m ianowicie co do spostrze- 
tiieJ :  ° w eJ postaci w  hallu, zw raca sie do 

z następującem  pytaniem : 
kro tn -^an‘°  Stasiu, powiedział pan kilka- 
stanj(| e’_że po przebudzeniu się. gdy pan

Przed drzwiami do hallu, wołałPan i „r.*ŁCO
sta<5, kf* a z°t>aczy| Pan tam pewną po-
tlo 1 kJóra przeszła za drzwi i wtedy na 
*chodo drzwi’ Kdy postać skręciła ku 
Pa„ “ Poznał pan Gorgonową. Czy 

tem zeznaniu obstaje pod przy-

. K iik reK: -  T ak ’ obstaję.
5rychta 5y ta* rzeczoznaw cy, prof. 01- 
deia tk ,’ “Otyczy pozycji w jakiej leżała•‘a t u ’ “y iyczy  pozycji „ ,
. S ta l: gdy zobaczył ją Staś. 
y,a nł ’ “** Leżała ona na wznak. Glowra 

0  sltrecona w bok.
Jjfanie e* . ,0 ' te i zakończono przesłuchi- 
” enri,i. ta?I’a Z aręby. W ezw ano ieeo oicalenrykąldZarę^a ręb y - W ezw ano jego ojca

. Co mówi Zaręba?
p r o s t u 1?  o b c z y z n a  około 50-ciu 
S r * y ?

lat.
n 7 — eg0’ °  *n>by.ch rysach
r-D°wia‘d!. .najn zaprzysiężony. Zaręba 
l*0r*onf>^ W l ak ĉh okolicznościach poznał 
ei!bie- mv«i J  w ierdzi- że angażując ją do 
ivl.cb> mianl , ę rze(łewszystkiem o dzie- 
-  kar inM„, o wIc'0 jak ułoży się stosunek£ K,r*onei T lc,°  Jak ..

żś tk o J  . dz'ecI- O wynagrodzeniu 
o nie by ło  m ow y, g d y i przy ję-

Kto kogo uderzył?
Przewodniczący: — C zy przychodziło 

do scysy j?  Niech pan opowie o wypadku 
w hotelu. Kto kogo tam uderzy ł?

Zaręba: — Zdaje się, żo to coś ja ober­
wałem od oskarżonej.

Na sali uśmiechy.
Gorgonową Śmiejo się dłuższy czas, 

zasłaniając twarz ręką.
Lusia nakłaniała ojca do zerwania z 

Gorgonową. Z rozejściem  się było tru ­
dniej. gdyż stała na przeszkodzie Romusia.

O skarżona nio chciała zostawić Romu- 
si, z która nio chcieli się rozstać ani Zarę­
ba ani dzieci. Dziecko lubiło bardziej ojca 
i dzieci aniżeli m atkę.

0 rozejście się
Zaręba: — W  spraw ie rozejścia się 

naradzałem się z dziećmi. P . Gorgonową 
nie chciała zostaw ić dziecka i żadała 
1C.OOO dolarów. O czywiście takiej sumy 
nio mogłem dać, bo nio miałem. Chciała 
ona sobie za te pieniądze założyć jakiś 
zakład kosmetyczny. M iałem dać począt­
kowo 4.000 dolarów, a później 6.000. O sta­
tecznie rozbiło się o to. że p. Gorgonową 
nlo chciała przy nas zostawić Romusi.

Przewodniczący: — Czy pan zauw a­
żył że Lusia była niechętna p. Gorgono-

Żaręba: — Lusia wiedziała, żo p. Gor- 
gonowa mnie zdradza i to Ja bolało.

Pogróżki 1 kłótnie
Przewodniczący: *— Czy p. Gorgono- 

wa odgrażała się Lusi?
Zaręba: — Odgrażała się i nawet 

zwracałem uwagę, żo takio groźby są ka­
rygodne. Bliżej nie pamiętam, jak te groź­
by w yglądały. Ja  myślałem, źe p. Gorgo- 
nowa odgraża sio nam wszystkim, nawet 
mnie. Gdy wyjeżdżałem  do Brzuchowic. 
to Lusia zakazywała mi tam jeść, sama 
również bała się jeść w Brzuchowicach.

Zaręba potw ierdza dalej zeznania S ta­
sia, że Lusia kazała wo Lwowie przysu­
wać stolik do drzwi, żeby był hałas, gdy­
by O o n ^ ^ w n  chciała przyjść do niej 
w nocy. Nowo mieszkanie, do któiego

Lusi. Miała ona swoje meble, a w izytów ­
kę przybito nie z powodu jakiejś egzeku­
cji, lecz, żeby Lusi zrobić przyjemność. 
Oskarżona nie m iała tam  mieszkać. Na­
pierała się, alo Lusia nie chciała się zgo­
dzić. Zaręba pro-ponowal Gorgonowej, 
by zamieszkała obok w tym samym do­
mu.

„Przynieście dziecko..."
Gorgonową: — Przynieście dziecko na 

salę. to zobaczycio jaki był stosunek dziec­
ka do Zaręby.

Przewodniczący: — Nie będziem y u- 
rządzać nastrojów.

A dwokaci uspakajają oskarżoną.

Straszna noc
Z aręba opowiada, w  jakich okoliczno­

ściach się zbudził. P osłyszał przeraźliwy 
krzyk Stasia. Z erw ał się z łóżka ł wybiegł 
do pokoju oskarżonej. W  ciertiności zoba­
czył w  kącio jakąś postać, zaś na progu, 
w drzw iach w iodących do jadalni, zoba­
czy ł Stasia rozpaczliwie krzyczącego. 
W rócił do sw ego pokoju, zapalił świecę, 
a następnie w szyscy  pobiegli do pokoju 
denatki. Zobaczyw szy Lusię m artw ą krzy­
czał w ogromnej rozpaczy: „lekarza, wo­
dy!" Nie zdaje sobie spraw y, co się doko­
ła niego działo. W ie. że w pewnym  mo­
mencie, gdy chodził po jadalni nie panu­
jąc nad sobą, doszła do niego oskarżona, 
objęła go ręką i powiedziała, żeby się nie 
denerwował, bo co się stało, to się nie od­
stanie.

Zaręba: — G dy p rzyszedł lekarz, 
stw ierdził śmierć, prosiłem  go, żeby  mo- 
żo jakoś zmarłą ratować. P. dr. Csala o- 
świadczył, że to  na nic się nlo przyda. 
W yszliśm y w szyscy  na w erandę. P. C sa­
la zaczął k rzyczeć, że to straszny wypa­
dek. Jak  to możliwe, żeby popełniono 
m orderstw o, gdy tak blisko posterunek 
żandarmerii, gdy jest taki zły  pies. Mówił, 
co to za czasy. ,

Przewodniczący: — Pani Gorgonow 
to słyszała?

Przewodniczący: — Czy w  czajniku, 
k tóry  stal na stole koło łóżka, była woda? 
(Z czajnikiem tym  oskarżona chodziła po 
wodę).

Zaręba: — B yła w oda, bo w tedy  ka­
załem sobie przynieść więcej wody na 
noc, bo chciało mi się pić.

W  tym  momencie w pada z jakiemś 
pytaniem  obrońca W oźniakowski.

Przewodniczący: — Panie  obrońco, 
niech mi pan nie przerywa w momencie  
trochę niewygodnym. Proszę  sobie zano­
tow ać zeznanie i w  odpowiedniej chwili 
zapytać. To nawet nie jest w  zwyczaju, 
by przewodniczącemu przerywać.

P o  kilku dalszych pytaniach przew od­
niczący zarządza przerwę.

Zeznania dr. Csali
Rozpraw ę podjęto o godz. 12,37. Ze 

względu na to. że dr. Csala czeka już 
dw a dni na złożenie zeznań, przerwano 
zeznania p. Zaręby, by rozpocząć zezna- 
nfa dr. Csali. Dr. Csala jest to  mężczyzna 
lat około 45-cIu, w ysoki brunet. Pew nym  
krokiem  wolno zbliża słę ku trybunałowi. 
Zeznaje nlezaprzyslężony. Zeznaje on 
bardzo pewnie, choć zo zbytniem przeko­
naniem w słuszność tego co mówi.

Zeznania jego są obciążające dla oskar- 
żonek Dr. Csala opowiada, źe po stw ier­
dzeniu śm ierci w yszedł z domownikami 
na w erandę i w tedy  poczęli w szyscy  robić 
spostrzeżenia. On zwrócił uw agę na pew ­
ne objaw y i stąd przyszło  mu na myśl. że 
czynu nlo dokonał człowiek obcy. Obok 
niego sta ł jego pasierb, który  przyszedł, 
zobaczyć, co się z nłm dzieje. — Gdy dzi­
wiłem się — mówi, — że doszło w willi 
do takiego mordu, choć ze względu na 
bliskość posterunku by ła  częsta inwigi­
lacja, oskarżona zwróciła uwagę, żo to nie 
pierwszy raz zdarzyła się napaść na wille. 
Robiła naw et z tego powodu doniesienie.

Siady pod oknem
Zaręba: — Musiała słyszeć. P . Csala 

zaczął prow adzić energiczne śledztw o i 
czynił swojo spostrzeżenia. Patrzeliśm y 
na ślady pod oknem (Nie przy oknie). 
W idzieliśmy, że musiał ktoś tędy uciekać. 
Gdy badaliśm y potem bliżej ślady, nie 
mogłem stwierdzić, w którą stronę one 
biegną. Nie mogłem sobie uprzytom nić 
ich Iinji.

Brzęk szkła
Przewodniczący: — Czy pan słyszał 

brzęk rozbijanego szkła?
Zaręba: — Nie zauważyłem. Stłukłem  

szklankę, ale byłem tak zdenerwowany 
ie  brzęku nlo pamiętam.

Przewodniczący: — Czy Staś mógł 
słyszeć brzęk, rozbijającej się szklanki, 
gdy biegł do pana?

Zaręba: — Absolutnło nłe. P. Gorgo- 
nowa po-kazywała mi potem kielszek  i 
mówiła, ie  na nłm słę skaleczyła. Dopie­
ro potem, gdy policja przyszła i pytała 
czy nlo słyszałem wybijania szyby, po­
szedłem do oskarżonej a ona powiedzia­
ła mi, że rozbita szybę, gdy szła po  wode.

Cios za ciosem spada na Gorgonową
*— Poniew aż S taś  powiedział, że w i­

dział postać, k tóra w yszła  z haJIu na 
schody, pytałem  go. czy ma pewność, że 
to była kobłeta. Pow iedział, że „tak". O - 
skarżon-a od nas odeszła i wróciła dopłero 
po upływio pół godziny. Zauw ażyłem , że 
czuć oc! niej naftę. Gdy spytałem : — Czy 
moglibyście się nie zbudzić gdyby pies 
szczekaj, oskarżona odpow iedziała: „On 
mógł być okaleczony, lub ogłuszony". 
Dowiedziałem się później, że pies był ska­
leczony. Tu nasunęła mi się pewna myśl. 
Skąd oskarżona tak dobrze wiedziała, że 
Pies może być okaleczony? Następnie 
druga rzecz: czy mógł pies tak zły przy­
puścić do siebie kogoś obcego na tę odle­
głość, by zostać zranionym. Jeżeli zaś 
pies został pokaleczony, choć poprzednio 
nie szczekał, więc widocznie podszedł do 
kogoś blisko. M usiał to być jakiś domow­
nik. Dom ysły, źe zbrodni dokonał ktoś z 
domowników nasunęły jeszcze to, że nie 
znaleźliśmy żadnych śladów wdarcia słę 
przemocą do pokoju denatki. W ykluczane  
koleino w szystk ie  osoby  domowników, 
najłatw iej p rzyszło mi w  domysłach, co 
->o spraw cy mordu, zatrzymać sie na nso- 
bło oskarżonej, fembardziej. że miałem 
wiadom o*-' o nio*— -!-'-® ., " owywa-

(Ciąg dalszy na str. 2.)
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(D alzsy ciąg proc. Gorgonowej ze str. 1.) 
niu się oskarżonej do dzieci, z w ła s z c z a  w 
ostatnich czasach, kiedy denatka m iata 
objąć prow adzenie domu 1 kasę. Z m yśla­
mi swem i podzieliłem się z policją. Co do 
żandarm a Treli chciałem zaznaczyć, że on 
nio przyprow adził z sobą w artow ników , 
k tó rzyby  krępow ali ruchy oskarżonej. 
W artow ników  przyprow adziła  dopiero 
później policja. Z auw ażyłem  później, że 
oskarżonej bardzo zależy na utrzym aniu 
się na tem stanow isku, że tu chodzi o 
przestępcę obcego, k tó ry  p rzyby ł z  ze ­
w nątrz.

P rzew odniczący: — C zy sta ło  się to 
w sposób rażąco  zw racający  uw agę?

Św iadek: — Jeżeli czuła się zagrożo­
na w swej koncepcji, to przedstaw iała 
szczegóły, k tóre taką m yśl odsuw ały. 
W skazyw ała na brak  klucza, na otw arte  
okno, na pokaleczenia psa.

P ro k u ra to r: — Od kogo pan słyszał 
o złem obchodzeniu się oskarżone] z dzieć­
mi.

Okazuje sie, że świadek dow iedział się 
o tem  przez służące, z  trzecich czy czw ar­
tych  ust.

P ro k u ra to r: — Czy było bardzo cie­
mno i czy można było  rozpoznać osobę
na odległość sześciu kroków ?

Św iadek: — Tak, ja poznałem  z  tej od­
ległości Z arębę i ogrodnika. Świecił księ­
życ.

Sprzeczka Gorgonowej z świadkiem
Zeznania św iadka w ypadają obcląża- 

jąco dla Gorgonowej. To też w  pew nym  
momencie zw raca się ona do niego z gwąl* 
tow nem  pytanie i mówi poiry tow ana: 
„Pan w szystko  wldziat, w szystko  pan 
wio“. Parok ro tn ie  G orgonow a przeryw a 
zeznania dr. Csali słow am i: „P an  doktór 
jest w błędzie". W reszcie  w ynika sprzecz­
ka m iędzy dr. Csalą, a Gorgón-ową, gdyż 
św iadek zeznał, źe oskarżona znęcała się 
nad dziećmi. Dr. Csala ośw iadcza, że już 
w e Lw ow ie na rozpraw ie doszło do s ta r­
cia o ten punkt. Gorgonowa mówi, że 
w tedy  doszło do starcia  o płaszczyk  Lusl, 
czy był zimny, czy  ciepły.

Siady I nafta
św iad ek  odpow iada dalej na pytania 

prokuratora , co do pew nych szczegółów, 
m iędzy in. co do śladów.

Adw. W oźniakow ski: — P roszę  o zą- 
notowanle, że żandarm  T re la  mówił, iż 
poza siadami drobnych stóp w ew nątrz  o-

TEA
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Sobota i o (. Id „Zemsta" (dla sidtóDi
O * 20 „Zemsta".
Niedziela! o g. 16 „ArtrśaT:
•  g. 20 „Pzobosws Śród ubogich".

KINA:
Katowice! C a o S to l „Maż uroleiT I „Postrach 

*6r“. C a s le o  ..Dobroczyńca Waltoóoi". C o lo a se -  
om „Pod fałszywa flaga". P a ła c e  „Wak mUodci". 
R ia lt o  „W demu krzyża". U n ion  „100 metrów mi­
łości". D ęb in a  „Księżna Łowicka". Na scenie Tóo 
Sioz.

Mysłowice: U n io n  „Zwycięstwo",
Szopienice! H e lio s  „Dzielny wolak Szwejk".
Król. Huta! A p o llo  „Ludzie za kratami" ora* 

JTUp I FI*P w niewoli malieńslrtel“- C o lo s se u m  
„Na rozkaz królował" i „Krwawy wąwóz". R o sy  
„Wielka atrjikcia" 1 „Noc w Grand Hotelu",

Bielsko: A p o llo  „Kapitan Whalan". M ie js k ie  
„Zungu przyjaciel Tarzana". M ie j s k ie  w Białej ,.J«

sień. a

RADJOi
i 1933 r

■ płytKatowice. 11 ,57 Sygnał czasu. 12.10 Koncert 
gramofonowych. 13.05 Komunikaty. 13,15 Poranek 
ay ze Lwowa. 15.10 Komunikaty. 15,35 Słuchowisko dla 
młodzieży. 16 Intermezzo muzyczuze. 16,20 Odczyt dla 
maturzystów, 16,40 „Ulgi podatkowe dla nowowznoszo­
nych budowli". 17 Skrzynka pocztowa cioci He# dla 
dzieci- 17,25 tatermezao muzyczne. 18 Odczyt dla ma­
turzystów. 18,25 Muzyka lekka. 19 Rozmaitości. 19,10 
„Jak nauka poznaje tajemnice materfi". 19,30 „Na wid­
nokręgu". 19,45 Prasowy dziennik radiowy. 20 Muzyka 
lekka. 2a,05 Koncert Chopinowski. 32,40 Felieton. 23 Mu­
zyka taneczna. 23.30 WSadomości z krslu dla członków 
Polskiej Bkspedyoji Polarnej aa Wywie Niedźwiedzie!. 
28,35—24 Muzyka taneczna.

Wrocław, Gliwice. 6,15 Gimnastyka I koncert. 11,15 
—15,10 Jak w Płatek. 15,40 Felieton filmowy. 16,30 Kon­
cert- 18,30 Koncert. 19,30 Reportaż, 20 Koncert fllbarme- 
plezny (w przerwie komunikaty). 22 Komunikaty, poczem 
dn 24 Koncert.

Morawska Ostrawa. 8,15 Gimnastyka I rozmaitości 
J0.10 Koncert orkiestry 40 p. p. U Płyty | komunikaty.
13,30 Koncert, )i  Odczyt. 16,10 Koncert. 17.10 Odczyt-
17,20 Lekcie czeskiego i niemieckiego, 17,50 Recytacje. 
18 Odczyty. 18,25 Koncert. 19 Bidę zegara — prasa. 19.10 
Tdozyt. 19.30 Operetka. 22 Komunikaty. 22,15 RadjoiUm.

grodzenia nie znalazł innych śladów.
Św iadek: — Poza śladami, prow adzą­

cymi od w erandy do bram y i śladam i pro . 
wadzącem i od w erandy do w erandy, nie 
znalazł innych śladów’.

W oźniakow ski: — Proszę  o najściślej­
sza zanotow anie tego.

Adw. E ttinger: — Czy m ówił pan po­
przednio u sędziego śledczego o  nafcie, 
czy  i>ie.

Św iadek: — Nie przypom inam  sobie 
tego.

Obrorica: — P roszę  o stw ierdzenie, 
źo nafta jest nowością w zeznaniach.

P rzew odniczący: — Stw ierdziłem  za­
raz, to  to nowość.

P rzysięg ły  Lubowiecki: — Chciałem 
zapytać oskarżoną w zw iązku z tą naftą. 
Słyszałem , że oskarżona zeznała, że 
dezynfekow ała sobie rękę nafta. Czem pa­
ni w y tarła  sobie rękę?

O skarżona: — Zdajo się, żo nlczem.
Twierdzenie to w yw ołuje pewne po­

ruszenie. istnieje bowiem przypuszczenie, 
żo oskarżona w y ta rła  reco koszulą, którą  
spaliła 1 przeb ra ła  się w  koszulę inną. 
P asierb dr. Csali zauw ażył, że oskarżona 
była  tuż po wypadku w  koszuli seledyno­

wej, a potem w innej. , fe
N astępują pytania adw okatów , Kt 

mają konfrontować obecne ze!naiub 
św iadka z zeznaniami poprzednietni 
w ykazać pewne sprzeczności w je8 
tw ierdzeniach. ,

Ś w iadek: — W idzę że m uszę ostro 
nie mówić, bo tu się łapie za słowa.

P o kilku pytaniach fachowego rzeczo­
znaw cy, prof. O ibrychta. skierowany^ 
do dr. Csali jako do lekarza, zakończon 
badanie św iadka i rozpraw ę o godz. H-t 
min. 12.

Zarobki w  górnlciwie Śląskiem -  bez zmian
Orzeczenie Komisji Pojednawczo-Arbitrałowei

orzeczenie, na k tórego mocy zarobki w  z tein, Ze w ypow iedzeoie nastapU
kopalniach, koksow niach i brykietow niach na 2 tygodnie przed tym  terminem. Str
Górnego Śląska, ustalone orzeczeniem  Ko­
misji z stycznia  ub. r. hed^ u trzy ­
mane na tym  sam ym  poziomie. O rzecze­
nie to  obow iązuje do 3 ł Upcą 1933 r.

W czoraj odbyło się w  K atowicach pod 
przew odu, nacz. akr. urz. górn. inż. Kos­
sutha posiedzenie Komisji Pojednaw czo- 
A rbitrażow ej w spraw ie sporu zarobko­
w ego w  górnictw ie G órnego Śląska.

P o  godzinnej naradzie  komisja w ydała

ny w  ciągu 5 dni w yraz ić  mają swa *2°* 
dę na orzeczenie.

W  poniedziałek odbędzie się w j “
sprawie konferencja międzyzwiązkoW*-

Walka o ustrój szkolnictwa
z  posiedzenia Sejmu śląskiego

Na w czorajszem  posiedzeniu Seimu 
Śląskiego >> odesłaniu do poszczególnych 
kom isyj szeregu w niosków  Si. R ady  W o­
jewódzkiej, uchwaleniu rezolucji w spra­
w ie zniesienia opłat szkolnych w szkol­
nictw ie pow szechnem  na Śląsku Cieszyń­
skim, uchwaleniu w  II i III czy tan iu  wnio­
sku w  spraw ie w ym iaru  uposażenia nau­
czycieli W oj. ŚL, opłacanych ze Skarbu 
Ś ląskiego i nauczycieli szkół zw iązków  
kom unalnych w  górnośląskiej części Woj. 
Śląskiego, czynnych w  dn. 1. 0. 1923 r. 
a w reszcie  po odesłaniu do komisji wnio­
sku w  spraw ie zasiłków  doraźnych  dla 
bezrobotnych, posiadających nieruchomo­
ści, i wniosku, dot. zm iany ustaw y  o  Śl. 
Fund. Gospod. Sejm przystąp ił do om ó­
w ienia projektu u staw y  w  spraw ie rozcią­
gnięcia na obszar W oj. ś ląsk iego  mocy 
obowiązującej n iektórych przepisów  usta­
w y  z 11 m arca r. ub. o ustroju szkolni­
c tw a.

Do sp raw y  tej zabrai głos p. W oje­

woda, dr. Grażyński, k tó ry  w  dłuźszem 
przem ów ieniu uzasadniał konieczność 
w prow adzenia przepisów  tej ustaw y na 
Śląsk oraz zunifikowania ustroju szkol­
nictw a śląskiego z szkolnictwem  całej 
Polski.

P o  przem ów ieniu -p. W ojew ody, za­
b rał głos poseł Korfanty, k tó ry  w  imie­
niu zespołu posłów  Ch. D. i NPR, podał 
druzgocącej k ry tyce  przedłożony projekt. 
M ówca porów nuje przedłożenie projektu 
z wnioskiem  o rozgrzeszenie za to, co już 
się u nas zrobiło.

P ose ł K orfanty zapow iada przedłoże­
nie w niosków  o zm ianę ustaw y w  tym 
kierunku, by  szkolnictw u dać charak ter 
szkolnictw a w yznaniow ego, co nie Jest 
sprzeczne z Konstytucją.

P o  w yczerpaniu dyskusji i odesłaniu 
projektu do Komisji Qśw. Publ., p. m ar­
szałek zakom unikował, że term in następ­
nego posiedzenia podany będzie posłom 
na piśmie.

Ojcowie miast radze...
Z posiedzeń budżetowych rad mieiskich 

Katowicach, Rybniku i Mysłowicach
P o  dłuższej dyskusji na onegdajszem  

posiedzeniu R ady miejskiej rada  o sta ­
tecznie uchw aliła budżet m iasta ną 1933- 
1934 r. obejm ujący w  dochodach i w ydat­
kach kw otę w  w ys. J 0.019.000 złotych,

O statnie posiedzenie rad y  miejskiej w 
Rybniku przeciągnęło się do godz. 2 w  nocy. 
Na w stępie posiedzenia odczytano spraw ozda­
nie m agistratu. % k tórego w ynikało, że R yb­
nik iiczy obecnie 24.537 m ieszkańców .

Przed łożony  projekt budżetu na r. 1933-34 
nłe znalazł poparcia u w szystk ich  radnych. — 
Po dłuższej dyskusji zo stał on Jednak p rzy­
jęty. W  budżecie obniżono cenę w ody z 40

na 35 gr. i cenę prądu e lektrycznego z 55 na 
50 groszy. O ile będzie pokrycie — ceny te 
zostaną  obniżone o dalsza  8 groszy.

*
W  dniu 9-go m arca  1933 roku odbyło  się 

posiedzenie rad y  miejskiej w  M ysłow icach. 
N ajważniejszym  punktem  obrad był prelimi­
narz budżetow y m iasta na rok 1933/34. B udiei 
referow ali radni dr. Ctadzałą i M uszala. Je st 
to budżet, naw skrość k ryzysow y, układany 
przy zastosow aniu dużych ostrożności i 
oszczędności. Globalna cyfra  budżetu w yraża  
się w  1.558.022.78 zt. — po stronie dochodów  
i w ydatków . Budżetu nadzw yczajnego nie 
układano na now y okres woale.

B udżet p rzy ję to  bez w iększe! dyskusji.

Zatwierdzenie orzeczenia
w sprawie plac urzędników 

przemyśla
Min. Opieki społecznej nadał onegdaj 

moc obow iązująca orzeczeniu komisji po- 
jednaw czo-rozejm cze] w  Katowicach z dn. 
5 października r. ub. w  spraw ie płac p ra ­
cow ników  um ysłow ych w  ciężkim prze­
m yśle na G órnym  Śląsku.

O rzeczenie to przew iduje obniżkę ta ­
ry fy  uposażeń pracow niczych o 6 proc., 
przyczem  obow iązyw ać m a ono do 30-go 
w rześnia r. b.

Kombinacie
cieszyńskiego przemytnika

przed Sądem O kręgow ym  w  Cieszynie roz­
patryw ano  w tych dniach spraw ę przem ytu 
tow arów  niemieckich przez Czechosłow ację do 
Polski. O skarżony o w spółudział w p rzem yt­
nictwie Józef O ellner, kupiec z cz. Cieszyna, 
dostarczał pewnej firmie cieszyńskiej od r. 
1929 rozm aitych tow arów  pochodzenia niemie­
ckiego k tóre  przy cleniu na granicy w Cie­
szynie deklarow ał jako tow ary  czeskie Oellner 
skazany został na karę  3 roięsi^cy więzienia 
i ponoszenie kosztów  są d o w y c h /

Zamożny inkasent 
defraudantem

Niejaki P io tr  Zdebel z Nowej W si, posia­
dający gospodarstw o, sk ładające  się z zabu­
dow ań i 23 m órg ziemi, by ł zairudniony jako 
inkasent w  Spółce K redytow ej w  Św iętochło­
w icach.

Zdebel okazał sie niesumiennym urzędni­
kiem. gdyż zainkasow anycb pieniędzy nie 
wtpłacał do Kasy, lecz p rzyw łaszczał je sobie. 
Jak  stw ierdzono, JMebel sprzen iew ierzy ł 3.550 
złotych.

Sad skazał go na 3 m iesiące w ięzienia, d a ­
row ując mu karę  na podstaw ie  amnestji.

Dwa lata więzienia
za pobicie tefda

Na ław ie  oskarżonych  Sadu O kręgow ego 
w K atowicach zasiedli w czoraj robotnicy Au­
gustyn Szmajduch. Adolf Stebel I Hubert 
Zimno), w szyscy  z Piotrow ic, któ rym  akt 
oskarżenia zarzuci! zadanie ciężkiego urazu 
cielesnego niejakiemu Jakóbow i Sporze.

Osk. Szmajduch żył w niezgodzie ze sw ym 
teściem Sporą, na k tórym  chciał się zemścić. 
W obec tego nam ów ił on osk. S tebla  i Zlmnoła. 
k tó rzy  następnie zam askow ali się i uzbroili w 
t. zw. „bykow ce". L eżącego w łóżku Spore 
POblll do tego stopnia, że n ^ ru la ł leczyć się 
p rzez  k ilka tygodni w szpitalu,
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Co nam przyniesie dzień dzlsle|sz>J
Dzień bardzo ciekaw y przyniesie  ^  

le sensacyjnych  nowin i n iezw ykłych  
dar zeń. Zaniepokojenie i zm iany  w ^  
dach, dyplom acji porusza opinie 
Dość n iebezpieczny dla operacyj Pieni llt 
nych, nie ryzyko w a ć  w iec w iększych  * 
i nie wdawać sie w niepewne inter( ;Jt 
Bardzo m iły  dzień dla stosunków  
n y s k ic h ,  p rzyjacielskich , dla zabaw. T0 
ryw ek , sportu itp. Przyn iesie  wiele 
wolenia w rozm aitych sprawach r0r  $t 
nych. M ożem y liczyć  na pow odzeń^ . 
zamiarach m atrym onialnych. S z c z e k  
dla ośw iadczyn, zaręczyn .

* rrU1̂Urodzeni w dniu 11-ym  marca  
charakter w ybuchow y, niezrów now ai0 ^ 
łatwo sie unoszą gniewem , choć I 
tego żałują. Maja bardzo dobre 5*. 
gniew ich nie trwa długo. Zazw yczaj 
Maja sie w rozm aite zatargi z o to c ze k "  
Powinni w ystrzegać sie ko lizy j z f ra, <t 
dawcami i kolegami, g d yż  na tem  y  * 
traca. Również w rodzinie wproWW1 „j. 
niepokój i rozdżwieki, na czem  sami t 
wiece) cierpła. Sa zdolni i energiczni’ 
zb y t często  zm yw a ła  zawód.

Na w czorajsze! rozpraw ie  oskarżeń ^ f tci 
ny się nie orzyzoali. Zostali iednak ^ pi 
św iadków  z cala stanow czością r° „ u i f l '  
lako spraw cy  pobicia. Rozpoznanie !cl* ,a(jno' 
żilwil fakt, że w cząslę szam otania s,etkg. 
mu z oskarżonych spadla 7 tw arzv  ma5* i 

Sad skazał Szmajducba Stebla ’ ZL C, ; '  
uo dw a lata wlezienia, a ponieważ 
nie byli karani Sad zaw iesił im 
kazy na przeciąg 2 lat.
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Jak przy|qc!e!e uwolnił! 
oszusta z komfsariolu

że 8 * 2 ? ^  Qeru,!is *. D ębu doniósł poKcji,
m i« .L >nV n,a z a mówi en: e przyw iózł pewnemu 
sie r H ° wi w  ZatęziU f«rę w ęgla i w  cza- 
P a L .  y, z rzucał węgiel po piw nicy, n ieak i 
Sie d l  ■'n i’Sie z Z ałęża (ul. M arcina 4) udał

m ‘es3kania zaonawia ącego i w  pod- 
15 Vł s Posób pobrał za dostarczony  wę ' ' 
racsi '• 5 °? zem u,dał się do pobliskiej rest 
swvm- . “ trzym aną gotów kę przepijał

^znajom ym i. Na skutek tego doniesienia 
.......................  i zamierzali

nia , '.‘“ 'UTOjTni. Na sta 
20 Hft. Policjanci udali się tam

0 “ “Prow adzić do kom isariatu , 
wwotn-d ze zna 'omi H anyska usiłowali go 
ii a “astępnie w kom isariacie dom aga-
g0 “ wełnienia H anyska. Mimo krlkakrotne- 
gow IuZWaniia do rozejścia się zebrani nie rea- 
Wvrh ■ j°  też Policjanci użyli palek giumo- 
K „„ , ! dopiero  w  ten sposób rozpędizili ze- 
kn,m- Parę minut później zjawili się w
Iłbai arjaci,e AntOBi K,<>da, P a w e ł i Jan  Ko- 
c , * 1 ł/m  bez przyczyny  w szczęli kłótnię, z 
rządz zy®ta t H anysek i zbiegł. Pościg za-

Po zamachu sianu w Auslrji
Ostre pogotonle wolska i połicfi we Wiedniu

Z am ach  s ta n u  rz ą d u  D o lfu ssa  w  A u s tr i i  I k sz ta łco n o  w po lic ję  p o m o c n icz a . P r z y  
sk ie ro w a n y  w  p ie rw sz y m  rz ę d z ie  p rze -  w ó d có w  H e im w eh ry  s ty ry js k ie j,  k tó rz y  
c iw k o  „ b ru n a tn em u  n ie b e z p ie c z e ń s tw u " , J p rzy je ch a li na  o b ra d y  do  W ied n ia  a re sz- 
w  d rug im  z a ś  p rz e c iw k o  so c ja l is to m  sp o -

rofeiteujlmcfi
^ L^ \ m a H i7 A a m l(a

na ~ZJF?T**Ta* 0 KOd®. 3,15 strażn ik  graniczny 
oocimku Szarle j _  kopalnia „Helena" strze- 

p  uci’ckającym  przem ytnikiem  Leopoldem 
. lra z W ojkow ic (pow. Będzin), który 
trzykro tnego  w ezw ania strażnika nie za- 

n iń s t ?  .się> Rogutekl, trałiony w plecy, po- 
itia • na mieJscu w chwili p rzekracza­

l i  elonej g raa icy , w raz  z przem ytem .

_  W  nocy na 10 hm. nieznani dotychczas 
^ ra w c y  po odemknięciu patentow ego zamkaWeeru uuenrjtnięeiu paieniuw esu

szu do w nętrza  opróżnionego składu, przy 
*• Bytomskiej w Św iętochłow icach, poczem 

. Przebiciu muru przez  otw ór wielkości 54X 
weszli do hurtow ni tytoniow ej Lorca 

. VPin i skradli 19.000 papierosów , 20 kg. ty- 
■“  I około 220 zł„ ogólnie okoio 2.400 zŁ

P rzed  Sądem  Grodzkim w Król. Hucie 
ranął w czoraj gen. dyr. Bernard, by odpo- 

u  / a ó  za zatrudnienie inż. Francia, obyw ałe- 
a. ®eim. w hucie „K rólew skiej'' bez zezwoie- 

“ a W ojew ództw a. Sąd uwolnił oskarżonego 
j / j 1- dyr. B ernarda  od winy i kary, prokura tor 

B!,ak wniósł oid w yroku odw ołanie.

w o d o w a ł g w a łto w n e  z a o s trz e n io  s ię  po ło . 
ż en ią . R z ąd  z ap o w ie d z ia ł, w  ż a d n y m  w y ­
pa dku  nio dopuśc i do z e b ra n ia  s ię  r a d y  
na ro d o w ej, z w o łan e j p rz e z  je j b y łe g o  w i- 
c e p re z . d r . S traS fne ra . R z ąd  d ą ż y  n a to ­
m ia s t do p rz e p ro w a d z e n ie  z m ian y  k o n s ty -  
tuc jl w  k ie ru n k u  w zm o cn ie n ia  sw e j w ła ­
d z y . P rz e d e w s z y s tk ie m  m a  n a s tą p ić  p r z e ­
m ia n a  r a d y  z w ią z k o w e j w  ra d ę  z a w o d o ­
w ą , c o  pozw o li na  u su n ię cie  w p ły w ó w  n a ­
ro d o w y c h  so c ja lis tó w  w  Izb a ch  k ra jo ­
w y ch .

Opozycję stanowią so c ja liśc i, o r a z  p r a ­
w o sk rz y d ło  H e im w eh ry . Z b liżono  do  r z ą ­
du o d d z ia ły  H e im w e h ry  m a ją  b y ć  p rz e -

to w a n o . Socjaliści zwołali w różnych 
miejscach Wiednia 200 z g ro m a d ze ń , ła ­
m iąc  w  ten  sp o só b  d e k re t  o  z a k a z ie  z g ro ­
m adzeń . i p o c h o d ó w .

W obec zaostrzonego położenia rząd 
poczynił w szystkie p rz y g o to w a n ia  do p o ­
w sze ch n e j m obilizac ji. Garnizon wiedeń­
ski jest t r z y m a n y  w  s ta n ie  o s tre g o  p o g o ­
to w ia . D o W ied n ia  s p ro w a d z o n o  po z a te m  
od d z ia ły  w o jsk a  z  g a rn iz o n ó w  p ro w in c jo ­
na ln y ch .

Zarządzenia te spow odow ały, iż so c ja ­
liści z re z y g n o w a li z  w ie lk ich  m a n lfes ta cy j 
p u b lic zn y c h . O stre pogotowie policji i gar­
nizonu wiedeńskiego je s t  je d n a k  u trz y m a ­

no nadal.

Po  spErtefc po ś. p. ks. biskupie Bandur- 
e * /8- zm arłym  6 m arca ub. r. w WKoie zgto- 
r* 5 się niejaka M arja Sieskał do kancelarii 
p *;. Józela  F reyera  w Bielsku. S . je s t córką 

!*  70?
‘. ' l y  B andurskiej, siostry  zm arłego 1 liczy

Katolicka O rgaulzaoja K obiet PracuJą- 
o tw orzy ła  w K atowicach (Dw orcow a 15, 

' '  m. 3) pralnię i po Cenach konkureucy]- 
*ch przyjm uie do prania b'e!izuę. 12 bm. o 

^ “z. 19 odbędzie się zehranię O rganizacji w 
p “ Domu Związik. przy  kościele św . P io tra  1 

w Katowicach.

K o S t s l f o J o  k o p a l n i a n a
vj Asneryte

l y *  k o p a ln i w ę g la  w  pob liżu  P o th e rh a m  
n n / .  h fra ) w o d a  z a la ła  k ilka  k o r y ta r z y  
j . ^ m n y c h .  Is tn ie jo  o b a w a , żo z  p o śró d  
śm ł *ain  g ó rn ik ó w  w ielu  po n io sło  

e r <5. D o ty c h c z a s  z n a le z io n o  4 tru p y .

fC R A JV

Ś W I A T A
— Na posiedzeniu komisji budżetow ej Sej­

mu Rzplitej obradow ano nad popraw kam i Se­
natu do budżetu na rok 1933-34. W głosow a- 

popraw ki Senatu przyję to w yłącznie gło­
sami BB. Następnie poseł Polakiew icz IBB.) 
relerow al rządow y projekt now el', zm en a- 
jącej ustaw ę uposażeniow a w stosunku do 
ołicerów  i szeregow ych rezerw y. Nowela ta 
kasuje w ypła ty na umundurow anie dla ofice­
rów  rezerw y  po mianowaniu Ich podporuczni­
kami rezerw y (645 zł.) Zam iast tej sumy 
o trzym yw ać będą oficerowie m undury w na­
turze. W głosowan.u projekt noweli uchwa­
lono.

— Na pOs!edzen’u komisji przem ysłow o- 
handlowej Sejmu Rzplitej obradow ano nad 
rządowym  pro 'ektem  ustaw y o kartelach. Po  
dyskusji p rojekt ustaw v komisja uchwaliła.

Sejmowa kOm!s!a Robót Publicznych 
obradow ała nad projektem  noweli, zmienia­
jące! ustaw ę o państw ow ym  funduszu drogo­
wym.

PLAC UNIWERSYTECKI W ATENACH

Gigi nipy pożar s i i o  t e r n
Od 14-tu dni nie udaio sie so u ga s ić
Norweskie dzienniki donoszą, iż od 

końca lutego w olbrzymich składach 
drzew a w Archangielsku szaleje gigan­
tyczny pożar, k tórego od 14 diii nie udało 
się ugasić. Ogień pow stał w okładzie, w 
którym  znajdowało się drzewo, przezna­
czone na w ywóz. W krótce pożar roz­
szerzy ł sie na pobliskie tartak i. W ięźnio­
wie, znajdujący się w rozm aitych ko- 
lonjach karnych w  pobliżu A rchani elska, 
pracują dzień 1 noc nad usunięciem mate­
riałów  palnych z położonych w pobliżu

sk ła d ó w . Z W ołogdy przysłano wielkie 
oddziały wojska dla walki z ogniem. D o­
ty c h c z a s  je d n a k  w sz e lk ie  w y s iłk i p o z o ­
s ta ły  b e z sk u te c z n e .

W ładze przypuszczają, źe  -»o>"r po­
w stał skutkiem podpalenia przez człon­
ków organizacyj przeciwrewolucyjnej. 
Aresztowano wiele podejrzanych osób. 
30 ro b o tn ik ó w , na  k tó ry c h  p a d ło  p o d e j­
rze n ie , że  b ra li  u d z ia ł w z a m a c h u  w k r ó t­
kie j d ro d z e  ro z s t rz e la n o .

— W  nadchodzącym  tyg°dn 'n  odbędą się 
w W arszaw ie 1 w szystkich w iększych mia­
stach Polski zgromadzenia pro testacy jne  prze­
ciwko represjom , stosow anym  przez rządy  
hitlerow skie na terenie Rzeszy niemieckiej 
wobec mnie!szości p°isk!ej. W obec zamknię­
cia w szystkich polskich dzienników w  Niem­
czech. domagają się orgntńzacje Opieki nad 
W ychodźtw em  Poisklem od czymńków rzą­
dowych zastosow ania °strvch  środków  wo­
bec prasy  niemieckiej w Polsce.

— Dowiadujemy s!ę, że mec. N ow odwor­
ski z lo ty  do Sadu Najwyższego skargę kasa­
cyjną w spraw ie w yroku brzeskiego, 00 do 
oskarżonego adw. Prag iera . Termin składania 
skarg  kasacyjnych upływ a w pon edzialek.

— Na specjalnie zwołanej sesji kongresu 
am erykańskiego prezydent Rooseve!t złożył 
dawno oczekiw ane orędzie. Kongres p rzy ją ł 
propozycję Rooseyelta, które przewidują zu­
pełne pełnomocnictw a w zakresie em bargo 
złota, obrotu walutow ego itd. P ropozycje 
HoOyera zostały  p rzy ję te  rów nież i przez se­
nat

— Niespodziew anie dia w szystkich p rezy­
dent Rooseyelt zarządził przedłużenie św iąt 
bankow ych i embargo złota na czas ń e o g ra ­
niczony. P rezydein  w ydal to zarządzenie 
konferencji z sekre trarzem  skarbu WOodłnero 
onfc po podpisaniu uchw a'onej przez kongres 
ustaw y. Oficjalnie ośw iadczają, iż zarządzenie 
to ma na celu pozostaw ienie urzędowi skarbu 
więcej czasu dla p rzeprow adzenia ° tw arc ie  
zdrow ych banków'.

P o lo k  kandtróotesaa
na burmistrza Gmcgo

Śm ierć burm istrza Czerm aka czyni 
aktualną spraw ę jego następstw a na sta­
nowisku burm istrza miasta Chicago. W y­
suwana jest kandydatura sędziego Edmun­
da Jareckiego, Polaka, wysoko cenionego 
w kołach am erykańskich. K andydatura 
ta m iałaby pewne szanse przy bezw zg ęd- 
nej solidarności w yborców  Polaków.

S t r o i ł y  W i sfateflów nołs*tc!i (10

lak zabity został BlanKerfs?
Kstllnow ski o pow fadaf w ó w czas, że 

I z 'e Jego za ła tw ili s ię  z p rzec iw n ik a - 
i’, a ając  do  z rozum ien ia , że przec iw -

£ .a ia iw iu  s ię  £* jH Ł w t
ikóUaJąc d(? zrozum ienia, że przeciw  

szukać tylko m iędzy

W iem - ludzi uw aża ło  opow iadania  
° Wsk iego za praw dziw e i dotąd  

idn^i na ten tem at liczne w ersje, które  
są dalekie od praw dy. 

i n K in.?Wski’ daJ ĉ mi Polecenie „u- 
i Vp h a B lankertsa, nie podał mi ża- 
,ialK Przy cz yw, dla których Blankerts  
: h 3  zS inąć. P o w o ły w a ł  się  tylko na 
te k a te  „ R a d y  Dziesięciu", która. 
h ier j10, m iaia za s^d zić  B lankertsa na

i^ ie d z i a ł e m  0 d W ick a  W ie rze jew - 
:i ;  z e t K a l in o w i ;  „b u ja ł" . „R ad a  
cja /  s ta ła  s ię  w  m ięd zy czasie  

t f t e w i ę e e i .  ż e  n ie  sch o d z iła  się:dv Fj.tew ięcej. że  nie sch o d ziła  sit 
'ertin n-e k w i t e m  jed n ak  Kalinow - 

n>c i u d a w a łe m , że ro zk az  jego
irH 7a • 1 i_ o łnrołażam  1 uelaw afem , że  ro zk az  jego 

zostn łZa ś w te ty  i b ęd ę  się  s ta ra ł,  
a f o n w y k o n a n y .44 w ^^u iian y .

• P r» d uZia  ̂ b y * w  c iąg iem  pogoto- 
Prz Szy  w re sz c ie  do sw y chzj. _ r^ u y w s z y  w re sz c ie  do sw y c i 

KÓcha ,'V^ oIafem  do sieb ie  Zygm un 
O sk ie g o  z  ulicy Szwajcaisjtiej,

o raz  B ro n is ła w a  G arsteck ieg o , pocho­
dzącego  ze Ś ro d y  i o czeku jącego  z n ie­
c ie rp liw o śc ią  w yb u ch u  pow stan ia . 
T y ch  d w uch  w ta jem n iczy łem  w  zam ia­
ry  K alinow skiego , po leca jąc  im, by  do ­
w iedzieli się, kim  w łaśc iw ie  je s t ów  
B lan k e rts  i c zy  n ap raw d ę  je s t on cz ło ­
w iekiem  n iebezp iecznym .

N astęp n eg o  dnia  w y s łu ch a łem  re ­
lacji. że  B lan k e rts  z zaw o d u  n au czy ­
ciel, je s t p rzek o n ań  soc ja lis ty czn y ch  i 
zajm uje p o w ażn ą  ro lę  w  D y rek c ji P o ­
licji. K ochański zap ew n ia ł m nie. źe m a 
to b y ć  d o b ry  cz ło w iek , k tó ry  nikom u 
nie z rob i k rz y w d y .

—  No w ięc  d a jc ie  m u do z rozum ie­
nia, b y  u c ieka ł do „V a te rlan d u “ — o d ­
p o w iedz ia łem  na to.

S p ra w ę  u w aża łem  za  za ła tw ioną . 
Ani mi p rzez  m y śl nie p rzy sz ło , by  
B lan k e rtsa  p o zb aw iać  życ ia .

D rugi ra z  ze tk n ą łem  się  z B lan k e rt-  
sem  w  dniu 28 g ru d n ia  1918 r., gd y  a r e ­
sz to w a łem  g e n e ra łó w  B o ćk -P o lach a  i 
S chim m elpfenniga o raz  nadp rezy d en - 
ta  E isen h a rd t - R othngo, w  gm achu 
sztabu  d o w ó d z tw a  V ko rpusu , p rz y  
ulicy B ab iń sk ieg o ,

B la n k e rts  i o k o ło  20 innych  osób. 
o ficerów  i cy w iló w , p row adzili w ó w ­
czas n a ra d y  z n ad p rezy d en tem  E isen- 
h a rd t-R o h tem  i g e n e ra łam i B o ck -P o la - 
chem  i Schim m elpfennigem .

A re sz to w a liśm y  w ó w c z a s  ty lko  
trz y  g łó w n e  figu ry , po zo staw ia jąc  
w szy s tk ich  innych  na w olności. B lan ­
k e r ts  b y ł jed y n y m , k tó ry  o d w ażn ie  
p ro te s to w a ł p rzec iw k o  a re sz to w an iu . 
W sz y sc y  inni w  m ilczeniu p rzy g ląd a li 
s ię  naszem u  p ostępow an iu .

T rz e c i ra z  ze tk n ą łem  się  z B lan- 
k e r tse m  w  dniu jego  trag iczn e j śm ie r­
ci, dn ia  30 g ru d n ia  1918 r. U rz ę d o w a ­
łem  w ó w c z a s  w  gm achu  k a sy n a  ofi­
ce rsk ieg o  20 pułku  a r ty le r ji  po low ej 
p rzy  u licy  M ag azy ń sk ie j. O ko ło  po łu ­
dnia  p rz y p ro w a d z o n o  do m nie B lan ­
k e r ts a . P rzy p ro w a d z ili  go E dm und Nie- 
m o jew sk i i W ła d y s ła w  G ó rn y . N iem o- 
jew sk i o p o w iad a ł mi, źe  B la n k e rts a  
a re sz to w a ł w  tram w aju  na p lacu  W o l­
ności.

—  B lan k e rts  b y l już k ilk a  ra z y  a r e ­
sz to w a n y , jednak  m a on w  B a z a rz e  
m ożnych  p ro tek to ró w , k tó rz y  go s ta m ­
tąd  z aw sze  uw aln ia ją  — o p o w ia d a ł mi 
N iem ojew ski.

— No d obrze  —  odp o w iad am  — ale 
d laczego  go a re sz tu je c ie ?

— Jak to  d laczeg o ?  T o  w y  nie w ie ­
cie, że  B lan k e rts  ro zp o czą ł g łó w n a  
strzelaninę, że on to sp row ok ow ał wal- i

ki i ty le  k rw i p rze la ło  s ię  n iep o trze ­
bn ie?

— Nic nie w iem , —  odpo w ied z ia ­
łem  zdum iony .

Nie w iedz ia łem , jak  d o sz ło  do s t rz e ­
lan iny  i b y łem  b a rd zo  c iek aw y , iak 
doszło  do w y p ad k ó w . K aza łem  w ięc  
sobie o p o w ied z ieć  ca łą  h is to rję  z B lan - 
kerfsem .

— W iec ie  o tem , — m ów ił N iem o­
jew sk i, — że  w ład a jąc  d o b rze  ję z y ­
kiem  angielsk im , p rzy d z ie lo n y  z o s ta ­
łem  razem  z B obow sk im  jako  tłu m acz  
do b aw ią c y c h  w  P o zn an iu  ang ie lsk ich  
o ficerów  p u łk o w n ik a  W a d e g o  i jego  
to w a rz y sz y . Jeźd z iliśm y  sam ochodem , 
na k tó ry m  za tk n ą łem  m a ły  ang ie lsk i 
p ro p o rczy k . B obow sk i b y ł k ie ro w cą . 
W  p ew n e j chw ili o ficerow ie  an g ie lscy  
poprosili m nie. b y m  im w sk a z a ł jaki 
oo żąd n y  loka l z b ie lizną  m ęską . C hc ie ­
li zakup ić  sobie  k ilka koszul i k o łn ie ­
rz y k ó w . K aza łem  w ięc  B obow sk iem u  
za jech ać  na p lac W olnośc i 4. gdzie  
znajduje  s ię  sk lep  K oźlick iego . W sz e ­
d łem  z A n t k a m i  do sk lepu  i o d g ry w a - 
’em  ro lę  tłu m acza  n rz v  ich zak lina"h . 
W tem  u s ły sza łem  jak iś  k rz y k  i h a ła s , 
o raz  zb iegow isko , a nad to  g łos B o­
bow sk iego . k ió ry  w y m y ś la ł jak iem uś 
N iem cow i. P rz e n ro s :ł°m  A ^ l ik ć w  i

ybho-fnm  na jiiicę> B obow sk i w sk a- 
ijąc na ja k ie g o 15 rz e k i:

iC ią g  dalszy nastąpi;.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU PO W IEŚCI.
Jan  T adeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbaw iony m ajątku i nazw iska przez oszu­
sta  Lubara, uciekł w góry z postanow ie­
niem. że będzie tępił złych, a bronił po­
krzyw dzonych. W  iakiś czas później do 
L ubara, k tóry  zam ieszkał w  pałacu w y- 
t*7,"dziozonego K limczoka przyby ła  z 
A u . k i  jego żona. Łucja i czyniąc mu za­
rzu ty  z pow odu porzucenia jej. przypom ina 
mu czasy , kiedy jako zbrodniarz, ścigany 
p rzez  Policje, znaiaz} u niej schronienie.

*
K ie d y  się  z ró w n a ł 2e m ną ,, w y sk o ­

czy łem  n a g le  z u k ry c ia  i rzu c iłem  się 
n a  n ieg o . J e d n o  u d e rz e n ie  k a s te te m  
i le ża ł n a  ziem i. P o te m  sch y liłem  się, 
a b y  w y ją ć  p u g ila re s , o tw a r łe m  go , 
s to ją c  n a d  n im  je szcze . P u s to  by ło , 
n ik t m i n ie  p rz e sz k a d z a ł.  C o za  s t r a ­
sz n a  p o m y łk a : p u g ila re s  b y ł zu p e łn ie  
p u s ty .

W śc ie k ły  rzu c iłem  g o  n a  z iem ię , 
k o p n ą w sz y  je szcze  n ie p rz y to m n e g o  
C złow ieka, k tó ry  leża ł n a  tro tu a rz e .

W  te j sam e j ch w ili je d n a k  p o s ły ­
sza łem  czy jś  k rz y k :  „ M o rd u ją !  W i­
d z ia łe m ! Ł a p a ć !  P o lic ji,  w o ła ć  p o ­
lic ji !

U c ie k a ć ! .. .  N ie m a  in n e j ra d y . P ę ­
d z iłem , ja k  sza lo n y , za  m n ą  w  tro p  
p o lic jan c i. N a  m o je  szczęśc ie  k s ię ż y c  
w  t r i  chw ili sk ry ł s ię  za  o b łok i, S p o ­
s trz e g łe m  ż e la z n ą  d ra b in ę , o p a r tą  o 
m u r  je d n e g o  z d o m ó w ; ze zw in n o śc ią  
k o ta  rzu c iłem  się  po  je j  szczeb lach . 
N ik t  m n ie  n ie  d o jrz a ł i sąd z ili, żem  
W padł w  b o czn ą  u liczkę .

D o s ta łe m  się  n a  d ach , s tą d  na 
s t ry c h  i m y ś la łem , że  ra n o  w y m k n ę  
s ię  n ie sp o s trz e ż e n ie . A le  n o w y  zaw ó d , 
s t ry c h  b y ł za m k n ię ty .

Z d e c y d o w a łe m  się  w ięc  sp u śc ić  
k o m in e m  i te r a z  je s te m  n a  ła sce  p a n i!

L i to ś ć  m n ie  zd ję ła . N ie b e z p ie c z ­
n a  lito ść .

-— S ą d z ę  —  rz e k ła m , —  źe  m o żesz  
p a n  tu  p o z o s ta ć ;  m a tk i n iem a  te j  n o ­
cy  i z a p o w ied z ia ła , id ą c  d o  c h o re j,  źe 
p rz e d  ra n e m  n ie  p o w ró c i.

—  A  p an i m n ie  n ie  w y p ę d z i?  —  
s p y ta ł i zo s ta ł.

P a m ię ta s z  re s z tę ,  p a m ię ta sz , ja k  
w ó w c z a s  n a d u ż y łe ś  m o je j u fn o śc i, ja k  
ź le  op łac iłe ś  m o ją  lito ść? ...

—  T w o ja  h is to r ja  je s t  b a rd z o  z a j­
m u ją c a , m o je  dz ieck o , a  ja k k o lw ie k  
n ie  je s t  o n a  d la  m n ie  n o w ą  —  z a w o ­
ła ł L u b a r ,  k o rz y s ta ją c  z p rz e rw y  —  
to  s łu ch am  je j  z w ie lk ą  p rz y je m n o ­
ścią .

—  I  m u s isz  s łu c h a ć  —  w y m ó w iła  
g ro ź n ie  —  trz e b a ,  a b y ś  w ied z ia ł, co 
z ro b iłe ś  ze  m n ie . C h cę  ci s ta w ić  
p rz e d  oczy , ja k  b e z g ra n ic z n ie  ci z a u ­
fa łam , a  ja k  n ik c z e m n ie  m n ie  zaw io ­
d łe ś !  G dyś ra n o  w y szed ł, n a  m o je  
c z y s te  życie  p ad ł c ień  s ro m o ty  i z b ro ­
dni. O k a z a ło  się  w k ró tc e , że  S z y m o n  
L u b a r  b y ł je d n y m  z n a jg o rsz y c h  m o ­
że  z b ro d n ia rz y , ja k ic h  m ieśc iła  F ila -  
t ie lfja .

P o c h o d z ił  z p rz y z w o ite j  ro d z in y , 
o jc iec  b y ł p o w a ż n y m  k u p cem . Że je ­
d n a k  on  sam  u n ik a ł p ra c y , sch o d z ił 
c o ra j n iże j po  sz c zeb lach  zepsuc ia .

W  A m e ry c e  lu d z ie  s ta c z a ją  się  
s z y b k o  w  p rz e p a ść . T o  te ż  w  o s iem ­
n a s ty m  ro k u  życ ia  b y ł ju ż  S zy m o n  
l  u b a r  h e rs z te m  b a n d y  O pryszków  
u liczn y ch .  ̂P o lic ja  zn a ła  g o  d o b rze , 
o d s ie d z ia ł ju ż  k ilk a k ro tn ie  k a rę  w  
w ięz ien iu . A  te r a z  szu k a ła  g o  p o lic ja  
zn o w u  za  ja k ie ś  w ięk sze  p rz e s tę p ­
s tw a .

D o tą d  u d a w a ło  m u się  w y m y k ać , 
n ie  m ia ł m ie sz k a n ia , r a z  tu  to  zn ó w  
g d z ie in d z ie j.  C zasam i m iew a ł znacz- 
p e  su m y  p ien iędzy*  ą lę  ę z ę s to  n ie

m ia ł n a w e t n a  k a w a łe k  ch leb a . A  je ­
dn ak , ch o ć  w ie d z ia ła m  to  w sz y s tk o , 
r a z  ju ż  z o s ta w sz y  k o c h a n k ą  te g o  
cz ło w iek a , rze c z  d z iw n a , c zu łam  się 
z w ią z a n ą  z n im  ta k , że n ie  chc ia łam  
się  g o  w y p rz e ć  i p o z o s ta ła m  m u  w ie r ­
ną.

P rz e d  m a tk ą  n ie  d a ł się  d łu g o  
u k ry ć  n a sz  s to su n e k . W ś ró d  łe z  w y ­
z n a ła m  je j p ra w d ę . T ru d n o  o p isać  
je j  p r z e s tra c h ,  sk o ro  s ię  d o w ied z ia ła  
o w sz y s tk ie m . S ta ru s z k a  z a lew a ła  się 
łz am i. C óż  m ia ła  ro b ić ?  W y g n a ć  
sh a ń b io n ą  c ó rk ę  n a  u licę  n ie  m o g ła , 
n a  to  b y ła  za  d o b rą  m a tk ą . W y d a ła  
m n ie  za  c ieb ie ... S ąd z iła , że w  uczci- 
w em  o to c z e n iu , s trz e ż o n y  p rz e z  nas, 
z a w ró c isz  jeszcze  z d ro g i w y s tę p k u . 
W s z a k  b y łe ś  m ło d y , m o g łe ś  się  zm ie ­
n ić , p o p raw ić . P rz e n ie s ie m y  się  do  
N o w e g o  J o rk u ,  ta m  n ik t c ię n ie  zna, 
m o żesz  n o w e  ro z p o c z ą ć  życie.

—  J a  —  m ó w iła  m a tk a  —  b ęd ę  cię 
ś led z ić  i o b se rw o w a ć  p iln ie , a  jeś li po

p e w n y m  czasie  n a b ę d ę  p rz e k o n a n ia , 
że u s iłu je sz  s ta ć  się  u czc iw y m  cz ło ­
w iek iem , g o d n y m  m e j có rk i, że  p ra ­
g n ie sz  ty lk o  je j szczęśc ia ... w te d y , 
w te d y  za p e w n ię  ci los, ja k ie g o  sob ie  
n a w e t n ie  w y o b ra ż a sz . S a rn a  n ie  p o ­
s ia d a m  ż a d n y c h  s k a rb ó w , z a ra b ia m  
ty le  za led w ie , ile n a m  p o trz e b a  n a  ży ­
cie, n ie  d am  ci z a te m  ż a d n e g o  p o sa ­
g u , p rz y n a jm n ie j n ie  d am  ci g o  w  g o ­
tó w ce . A le  p o s ia d a m  sk a rb  k o sz to w ­
ny , k tó r y  d o tą d  u k ry w a ła m  w  ta je m ­
nicy . C ó rk a  m o ja  n a w e t n ic  o  n im  
n ie  w ie ; te n  sk a rb  p o w ie rz ę  ci, jeże li 
z o s ta n ie sz  cz ło w iek iem  u czc iw y m  i 
z aw ró c isz  z  d o ty c h c z a so w e j d ro g i. 
N ie  p y ta j  m n ie  te r a z  o  n ic , n ie  b a d a j,  
b o  n ie  m o g ła b y m  po w ied z ieć . I  n ie  
b y ło  —  p a m ię ta s z ?  —  ta k ie g o  za k lę ­
c ia , ta k ie j  n a  z iem i p rzy s ię g i, k tó r e j-  
b y ś  w te d y  n ie  u c z y n ił m ej m a tce ... 
M o żeś i w ie rz y ł w  to , coś m ów ił, n ie  
w iem . A le to  w iem , że p rzy sz ło ść  
o k a z a ła , iż  n a le ż y sz  do  lu d z i, k tó rz y  
n ić  d o c h o w u ją  ża d n y c h  p rz y s ią g !

P ię k n a , m ło d a  k o b ie ta  o d e tc h n ę ła  
g łę b o k o , p o te m  zaś  m ó w iła  d a l e j :

—-  W  ty d z ie ń  p ó źn ie j b y liśm y  za ­
ś lu b ien i, w  C ity  H a ll  p rz e d  m e re m  
F ilad e lfji.  P o s ia d a m  o d n o śn y  d o k u ­
m e n t, m am  g o  z  so b ą , b o m  w ied z ia ła , 
że z p ew n o śc ią  b ęd z ie  m l p o trz e b n y .

Ł u c ja  n ie  d o s trz e g ła  c h y tre g o  
sp o jrz e n ia , ja k ie m  o b rzu c ił ją  w  te j 
chw ili L tib a r .

—» Z a ra z  p o  ś lu b ie  p rz e n ie śliśm y

się  do  N o w e g o  J o rk u . T u  zaczę ło  
się szczęśliw e , jak  się  zda ło , życie. 
S zy m o n  zm ien ił s ię  ca łk iem . M a tk a  co 
ra z  w ięce j n a b ie ra ła  do  n ieg o  w ia ry . 
—  D o p ra w d y , p rzy p u śc ić  t rz e b a ,  że 
m iło ść  u sz la c h e tn ia  —  m ów iła . N iech  
ta k  p o s tę p u je  da le j, a o trz y m a  p o sag , 
ta k i p o są g , jak ie g o  n ie jed en  m iljo n e r  
n ie  m ó g łb y  dać.
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—  P rz y sz e d ł w ieczó r w ig ilji B o­
ż e g o  N a ro d z e n ia , te n  u ro c z y s ty  w ie­
czó r  ro d z in n e g o  św ię ta . S zy m o n  
p rz y n ió s ł p o d a rk i d la  m n ie  i d la  m a ­
tk i. P rz e z  te n  ro k  s ta ł  się ca łk iem  in ­
n y m  cz ło w iek iem . P o sz u k a ł sobie  
n a w e t p ra c y  i zn a laz ł za jęc ie  w  k a n ­
to rz e  ja k ie jś  fab ry k i. Z a ra b ia ł  m ało , 
a le  za rab ia ł. T e g o  w ie c z o ra  m a tk a  m o ­
ja  ozw a ła  się  do  c ie b ie :

—  M ój zięciu , n ad e sz ła  chw ila , w

k tó re j  m o g ę  ju ż  sp e łn ić  d a n ą  oi o b ie t­
n icę. N ie  zaw io d łe ś  m eg o  z a u fa n ia : 
k o c h a sz  żo n ę  i d la  m n ie  je s te ś  ró ­
w n ież  d o b ry m , s ło w em , n a b ra ła m  
p rz e k o n a n ia , źe się  ju ż  n ie  ro z s ta n ie ­
m y  z so b ą , o d d am  ci z a te m  sk a rb , 
k tó ry ,  jeś li g o  d o b rz e  u ży je sz , z a p e ­
w n i to b ie  i Ł u c ji  szczęśc ie . S p o d z ie ­
w a sz  się  m o że , iż  te r a z  o tw o rz ę  jak ą  
s z k a tu łk ę  i w y jm ę  z n ie j p ien iąd ze  lub  
k le jn o ty . A le  p o w ie d z ia ła m  ci ju ż  
ra z , ż e  n ie  m a m  ż a d n e g o  m a ją tk u .  M i­
m o  to  d z iś  u c z y n ię  c ię  b o g a ty m , p o ­
tę ż n y m , szczęś liw y m !... B o , s łu c h a j­
cie m o je  dziec i, p o s ia d a m  p e w n ą  ta ­
jem n icę , n ie z m ie rn ie  c en n ą , z k tó re j 
ty  w ła śn ie  m o żesz  sk o rz y s ta ć .

S iad a jc ie , o p o w iem  w am  h is to r ję , 
k tó ra  w y d a  się  w a m , ja k b y  ją  w y m y ­
ślił p o w ie śc io p isa rz , a le  je s t  p ra w d ą  
n a jc z y s tsz ą , a w  k tó re j  ja  i ty , S z y ­
m o n ie , o d g ry w a m y  w a ż n ą  ro lę .

—  P rz e d  w ie lu  la ty  —  m ó w iła  —  
k ie d y  jeszcze  b y ła m  w  A u s tr j i ,  a k u ­
sz e rk ą  w  B ie lsk u , p e w n e g o  w ie c z o ra  
z o s ta ła m  w e z w a n a  dó  h ra b in y  K lim ­
czok . B y ł to  d la  m n ie  w ie lk i za ­
szczy t, p o d ą ż y ła m  w ięc  c o p ręd ze j. 
H ra b io w ie  K lim czo k o w ie , b y li to  lu ­
dz ie  n ie ty lk o  b a rd z o  bo g ac i, a le  w ie l­
cy  p an o w ie  w  ca łem  znaczen iu  te g c  
s łow a. W ie d z ia n o , że ży li z so b ą  d o ­
b rz e , b o  h ra b ia , a cz  zn aczn ie  s ta r sz y  
o d  żo n y , b y ł u jm u ją c y m  m ężczy zn ą ,

h ra b in a  p ię k n ą  i d o b rą . S k o ro  p r2? ' 
by łam , w p ro w a d z o n o  m n ie  d o  svp ‘®*' 
ni h ra b in y , k tó ra  ju ż  o d czu w a ła  pierw­
sze p o ro d o w e  bóle . K ie d y  zostałyśm y 
sam e, h ra b in a , z a m k n ą w sz y  d rzw i ***' 
ran n ie , p rz y s tą p iła  do  m n ie  i rz e k ła :

—  M o ja  p an i W ien io w sk a , 
m asz  o c h o tę  z a ro b ić  sob ie  p ięć  tysię­
cy  g u ld e n ó w ?

—  K tó ż b y  nie chc ia ł, p an i hrabi­
n o ?  —  od p o w ied z ia łam .

—  N a w e t w ta k im  raz ie , gdyby 
p rz y sz ło  p o p e łn ić  coś, co  m oże  spf2*' 
c iw ia  się p ra w u , m o że  n a w e t trochę 
su m ie n iu ?

—  Co m i p an i h ra b in a  po leci 
rz e k ła m  —  n ie  m o że  b yć  p r z e c iw n e !*  
p ra w u , an i su m ien iu . W  k ażd y m  **“ 
z ie sp e łn ię , b o  w  m o im  zaw o d zie  n*' 
w y k ła m  do  te g o . że w  n ie je d n y m  do* 
m u b y w a ją  ta jem n ice . A  milcz*4 
u m iem ...

—  D o b rz e ;  je s te ś , w id zę , kobifte* 
ja k ie j  m i p o trz e b a  —  rz e k ła  hrab in*- 
—  W ie d z  pan i z a te m , że m ę ż a  m eg0 
n ie  k o ch am .

P o m y ś la ła m , s ły sząc  to , źe ter** 
p o w ie  m i, iż d z ieck o , m a jące  p rz y j1’? 
n a  św ia t, n ie  je s t  d z ieck iem  m ę ;:3- 
A lem  się  m o cn o  o m yliła .

—  I  d la te g o  te ż  —  m ó w iła  dal*! 
h ra b in a  —  n ie n a w id z ę  te g o  dzieck*> 
k tó re  m am  u ro d z ić . Ż a łu ję  g o  n»* 
p rz ó d , l i tu ję  się n a d  n im , a le  w ic '11’ 
że  n ig d y  n ie  b ęd ę  d la  n ie g o  dolWft 
m a tk ą .

W y ło ż y ła  m i sw ó j p la n ;  m ia ła '11 
z a b ra ć  d z ieck o  z a ra z  po  u ro d zen iu . * 
n a to m ia s t p o d s ta w ić  inne . W szystk*  
je j  je d n o  by ło , sk ąd  je  w ezm ę . J e4 ^  
n y m  w a ru n k ie m  by ło , a b y  ro d z ice  le* 
g o  w y je c h a li  z a ra z  z te j  oko licy . "** 
w e t z k ra ju . W  ta k im  ra z ie  p rz e z ''3' 
cza ła  d la  ro d z icó w  te g o  d z ieck a  dzie­
s ięć  ty s ię c y  g u ld e n ó w , za k tó re  nuc 
w y c h o w y w a ć  je j d z iecię .

W a lc z y ła m  ch w ilę  z so b ą , a le  P?' 
k u sa  b y ła  w ie lką . P ię ć  ty s ię c y  
za ra b ia  się  codz ień . Z g o d z iłam  S'? 
W  c ią g u  d n ia  w ła śn ie  b y łam  u  ł ° 2* 
ż o n y  k u p c a  L u b a ra ,  k tó r a  u r o d ^ 3 
sy n k a . L u b a r  s tra c ił  c a łk iem  m aj3' 
te k , je s t  z ru jn o w a n y  i m a  zauuar 
e m ig ro w a ć  d o  A m ery k i.

—  C zek a j m a tk o !  —  przerwa* 
w ó w czas  S zy m o n  m o je j m a tc e  —• 10 
w ięc  o  m o im  o jcu  m o w a ?

T a k ,  o  tw o im  o jc u !
—  A ch , do  lic h a !  —  zaw o ła ł S*>" 

m on , p o k a z u ją c  ru d e g o  w ą sa  —  
ta k im  ra z ie  to  ja  je s te m  sy n em  jakie­
g o ś  h ra b ie g o !

—  N ie  w y o b ra ż a j sob ie  te g o , c° 
nie  je s t  —  p o w ied z ia ła  m o ja  m atka'-*  
s łu ch a j da le j. O  te m  w sz y s tk ie m  P']’ 
w ie d z ia ła m  h ra b in ie , o b ie c u ją c  p f2>" 
n ie ść  to  dziecko .

—  T y lk o  m e g o  n a z w isk a  w y m ,e' 
n ić  n ie  m o ż n a  —  z a s trz e g ła  suroW 1 
h rab in a .

—  B ro ń  B o że ! Ci lud z ie  z u p e łn i  
n ie  b ęd ą  w iedz ie li sk ąd  są  p ien iądze  1 
czy je  d z iecko . .

H ra b in a  p rz y s ta ła  n a  w szy stk o  1 
z a u fa ła  m i w  zu p e łn o śc i. W  trzy  
d ż in y  p ó źn ie j p rz y sz e d ł n a  śvtua 
c h ło p czy k , h ra b ie g o  n ie  b y ło  podo^* 
czas  w  d om u . M a tk a  n ie  chc ia ła  na* 
w e t 2 o b aczy ć  sw eg o  n o w o n a ro d zo n e ­
g o  sy n k a , n ag liła  m n ie  ty lk o , aby1* 
c o p rę d z e j sp e łn iła  d a n e  p rz y rz e c z e n i^  
W z ię ła m  w ięc  d z ieck o  w  poduszce  
k o łysk i, a le  k ied y  na n ie  p o p a trz y ł* 1’' 
zd ję ła  m n ie  w ie lk a  lito ść ,

 , LCiąg dalszy. nasIąpOj

—  I  m u s isz  s łu c h a ć  —  w y m ó w iła  g ro ź n ie  —  trz e b a ,  a b y ś  w ied z ia ł, co  
z ro b iłe ś  z e  m n ie ...
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Rewolucja biflerowsha w Niemczech
Żucia ,®17 0y a<J!zana przez  hitlerow ców  rew o- 
w łM z * r° l° w a w  N iemczech i obejmowanie 
rodmv'L?.a te ry t«rjum  całej R zeszy przez na- 

w  vch socjalistów  dobiega niemal końca. 
hitle ro„;ą8u . osw artku  j piątkow ej n o c y  
-  • y p o la l i  opanow ać Baw arję. naj-

Zamachy sfanu w Bawarii i Saksonii

Ntoiete. kraJ zw ,a zkow y. k tóry  s taw iał naj-
bL  °?ór ^ a c y i u y m

fe w yborach  B aw aria  czyni-
i  S  ^  w ysiłki, aby porozumieć sie 
bn ^ ^ o w y r o i  socjalistami i n-ie dopuścić
• r a w ^ T * 5 d'° n a ruszenia sw ych  suw erennych 
- -  * ty jn c w s o n  niespodziew anie 'mipp„ „ ‘ / . ‘“'-zasem  niespodziew anie do pr 
Pr*vwAH zgłosili Sie narodow i socjaliści z 
ia d ii * hotowek hitlerow skich Roehmem, 
Wlani?6 ustaPienia gabinetu I oddania calei

",a ulicach  M onach u m zaczęty  sie 
oddziały  hitlerow skie. Budyuk] ml-*teter«ł oddziały  hitlerow skie. Budynki ml- 

*k o „ . '  zostały  obsadzone przez bitlerow - 
P os terunki Held zw ołał posiedzenie rady  

Powax t 113 k tórym  postanow iono nie uste- 
m in «  *dv nadszedł telegraficzny rozkaz od 
Fr|cr ra  sPraw  w ew nętrznych  Rzeszy dr. 
cyinp“  “ akazujący oddanie całej w ładzy poli- 
vo„ p w oaw arji w ręce  kom isarza, generała 
wvm * k tóry lak w iadomo, jest narodo- 

y ™ socjalistą. 
łv „ ym czas®m bojów ki h itlerow skie obsadzi- 
8 m a ^ ach la n d ta g u  baw arskiego w szystkie 
Ze T„ Publiczne udekorow ano sz tandaram i 
WvrMT^sty ,,a ’ zaję to  dom związków  zawodo- 
c rn r „ J  redakcje pism kom unistycznych. W ie- 
o,h„ m kom isarz von Epp w ziął udział w 
sam manifestacji hitlerow skiej. W  tym
mńwbT .c,zasie obsadzono dalej przez sz tur- 
I “* h itlerow skie prezydjum  policji, ratusz 
Wn_,” lsterium spraw  w ew nętrznych I ze- 
odwńł nych‘ Posiedzenie Landtagu zostało 
Sar»»lLne' Komisarz Rzeszy m ianow ał komi- 
s»f 5m! dla specjalnych poruczeń przyw ódcę 
hl*in-nrjwek hitlerow skich Roehma oraz  posła 
ster«* k ' eg0 E ssera. Komisarzem dla minl- 
Stai* i^ a sPraw  w ew nętrznych  mianow any zo- 
staL U itlerow skl poseł W agner, a  dla minl- 

«rstwa sprawiedJiwoścI poseł do Reichstagu 
ur- Franif n

Landtag heski zbierze sie w tym samym 
celu w poniedziałek. W Schaumburg-Llp- 
pe komisarz Rzeszy rozw iązał sejm k ra­
jowy. W szędzie dokonano szeregu aresz­
towań.

Bojówki hitlerowskie ha!cjq...
Szturmówki hitlerowskie zaczynała 

hulać i w stolicy R zeszy. Na dłuższy czas 
oddziały hitlerowców opanow ały gmach 
giełdy berlińskiej, domagając się ustąpie­
nia zarządu. Na gmachu sejmu pruskiego 
i na budynkach praw ie wszystkich mini- 
sterjów  wywieszono sztandary  ze sw a­
styką. P rzed wejściami do żydowskich do­
mów tow arow ych stoją posterunki hitle­
rowski, w zyw ając do niekupowania u ży ­
dów.

To samo dzieje się w wielkich miastach 
prowincjonalnych. W  M agdeburgu hitle-

tow arow ym  „Epa“ w yw ołano  panikę- 
Tłum w czasie ucieczki po tratow ał ko­
biety I dzieci. S teroryzow ani właściciele 
sklepów żydowskich w szędzie zamykają 
sv, - składy.

W Duesseldorfjo hitlerow cy w targnę'' 
do gmachu g!ełdv j obili Przewodniczące 
go zarzadu. W  W upnertai zostały w szy­
stkie składy żydow skie zamknięte. P ra ­
wie we wszystkich tych sklepach bito 
szyby.

W  przemówieniu w ygłoszonym  we 
Frankfurcie minister Frick zapowiedział 
żo Reichstag obradow ać bedzie bez komu­
nistów,

W  ozwartek, w Pile wieczorem  na­
padnięty został i ciężko pobity obywatel 
polski Dawid Szlndelman. Konsul polski w 
Pile interw eniow ał natychm iast u miej­
scowych władz, żądając przeprowadzenia

J u ż  s i ę  u f o a z a l

row cy zajęli sklepy żydowskie. W  domu śledztw a i ukarania w innych.

Głowa ostatniego cara Rosji

ńTrank n-w  Monachium .panuje spokój. Gma- 
„ . ' W i c a i c  są  w  dalszymi ciągu Obsadzone 
Kat. , h itlerow ców . Szturmówiki hitlerow skie 
Zrolują po uitcach.

^"isch  „od dolo<f w Saksonii
.H itle ro w c y  dokonali również zamachu
tonu w Saksonii. Tym  razem  zamach

obsa*adzony byI od dołu* Zaczę}°  s!S od »adzania urzędów  i zarządów  gminnych 
Prowincji. Bojówki hitlerow skie usu-

»tw ’ ,ecz l” w yższych urzędników pan- 
ln >vych* w  Chemnitz aresztow ano m. 
D'' hrezy denta sądu krajowego, sędziów 1 
Dali at0rdw ’ Narodowi socjaliści doko- 
ł0 ',PPzatem  m asow ych aresztow ań wśród 

gu stó w  f kom unistąw .
^  wte obeszło sie bez krw aw ych zajść.
licf,Czasie rew izji hitlerowskiej w  socja- 
ę^ycznym  piśmie „Volksstlmrae“ w 
ski?nn*tz Przyw ódca bojówki hitlerow ­
ca y .f? s*rZeNł staw iającego opór w ydaw ­
a j L i p s k u  obsadzono redakcję pism le- 
Wlcbwych.
sjji , edłu2 ostatnich wiadomości rząd  sa- 

Zmuszony do ustąpienia. Ofi-
'ego potw ierdzenia tej informacji brak.

i a c h ^ 3 z m ia u y  r z ą d ó w  I w  in n y c h  k ra -  
L an ,u  e x a  ró w n ie ż  k o ń c a . P o s ie d z e n ie  
how  w u e r te n b e rg s k ie g o  d la  w y b o ru  

e So rz ą d u  z o s ta ło  z w o ła n e  n a  w to re k .

Zangaro skazany
na Imrerć

. ^  Piąitelk w Miiaimii odbyte  się rozipra- 
Przeciwko m ordercy burm istrza Czer- 

*a Zaugarze.
.bąd  skazał Zangarę na śm ierć na krze- 
’ e |ektrycznem .
, u ^ a r a  w chwiM odczytania wyroku, 
ł r n ^  się- ośw iadczył, że zupełnie nie 
ał!f 8weg0 czynu i szkoda tylko, że nie 

s,e Pozbawić życia w szystkich 
ł-Z  ®utów. Z w racając się w  kierunkug o n t ó w .  Z w racając się w  kierunku 
^wodniczącego Sądu, Zam gara  poWie- 
sBn ,"  ,ałute bardzo, żem i pana nie za-

"  kaStaiz8*, 2“  równ‘eŻ pov‘]ecmi'

próba zamachu
na Uooseve!ta

skonfiskowała 19 lutego w M ater-. o j | |-   ̂tt miu 17 iu iv ^ i; w  ,
k sie Pewną paczkę, w  którei

ha d0 zało> znajdow ała się adresow a-
B om h^y ?enta R °osevelta bomba.

eksplodow ała po pewnym  cza-

ny,1> zam !" farm ow ała ogół o projekto-
tylko względu na wagę

“ 2amachu,

przechowywana fest w floskwie
W  ostatnim  zeszyc ie , w ych od zą­

cego  w  N ow ym  Jorku tygodnika, „L i­
berty" zam ieszczone są w spom nien ia  

m nirlia Tl ind O-s ły n n eg o  rosy jsk iego  m nicha Iljodo- 
ra, k tóry  przez pew ien  czas był spo­
w iedn ik iem  cara M ikołaja II i jego  
rodziny. .

Jeszcze  przed rew olucją Iljodor  
w yem igrow ał do A m eryki, W iQiS r., 
pow rócił jednak do R osji, skąd pono­
w nie w yem igrow ał w  1920 roku. 
P od czas pobytu  w  M oskw ie _ Iljodor  
podtrzym yw ał stosunki z  n a jw yższy ­
m i dygn itarzam i sow ieck iem i. M. in. 
byw ał praw ie codziennie w  K rem lu  
u K alin ina, w  k tórego  poczekalni 
zm u szon y  był w yczek iw ać  godzinam i. 
I tu  zaprzyjaźnił się  z sekretarzem  
prezydenta  Cika.

„P ew n eg o  razu, było  tlo 16-go  
kw iętn ia  1919 roku —  opow iada IIjo- 
dor —  jak zw yk le, przyszed łem  do  
poczekaln i K alin ina  i przez d łuższy  
czas rozm aw ialiśm y z sekretarzem  r.a 
tem at:

—  C zy w  R osji m o że  z jaw ić  się  
sam ozw aniec, k tóry  przybierze im ię  
M ikołaja II?

—  T o  jest zupełnie n iem ożliw e —  
ośw iad czy ł sekretarz.

—  D laczego?
Zam iast odpow iedzi, w sta ł, pod­

szed ł do szafy, pow rócił do m nie z pę­
kiem  kluczy  i rzek ł:

—  P ójd ziem y  razem .
P oszed łem  w  ślad za nim  przez

długi korytarz. S zliśm y  dobrych pa­
rę m inut. W reszc ie  zatrzym ał się

kątów  ujrzałem  coś przypom inają­
ceg o  mi parawan. S ekretarz odrzu­
cił kotarę i w ted y  w idzia łem  ty lk o  
to , co się działo przed m em i oczam i.

P rzedem ną, w  w ielk im  szklanym  
słoju, który  stał na podstaw ie, była  
g łow a  ludzka. Zam iast lew eg o  oka, 
w ielka rana. G łow a cara M ikołaja II. 
Żadnych w ątp liw ości tu  b yć nie m o­
g ło . G łow a C ara!

S tałem , jak skam ieniały, n ie  m a­
jąc s ił oderw ać w zroku od słoja. S e­
kretarz znow u zasunął kotarę. Jak  
ślep y  w yszed łem  z pokoju."

T ak m ów i m nich Iljodor, a opo­
w iadanie jeg o  św iadczyłoby, że bol­
szew icy  zabezp ieczyli sob ie  dow ód, 
na w ypadek  g ro źn eg o  ruchu na rzecz  
sam ozw ańca, co  w ów czas, bezpośred­
n io  p o  zam ordow aniu  cara, m o g ło  się  
zdarzyć.

Kto wygrał?

pierw szy zeszy t arcy-ciekawei „Biblioteki 
Powieść: Sensacyjnych" w cenie 30 groszy 
za egzem plarz. — D!a odsprzedaw ców  ce­
na 20 gr. Pp. agenci „Polonii" i „7 G roszy" 
otrzym yw ać moga na zamówienie „Bibliote­
kę" na k redyt tygodniow y: innł sprzedaw cy 
płaca gotówką, przyczem  przyjm owane są 
zwroty. Jednak tylko czyste i nierozc ęte i w  
ciągu tygodnia od dnia doręczenia W ysyłek 
pojedyńczych egzem plarzy nie uskutecznia 
sie ze wzgiedu na znaczne koszty, chyba, że 
zainteresow ani opłacą koszty przesyłki i 
wpłaca zgóry należność: w znaczkach poczto­
wych. Nie w ysyła  się również numerów oka­
zowych * propagandowych. „B b 'io teka“ jak 
w iadomo będzie się ukazyw ała co dwa tygo­
dnie. t. J. przed 1-ym i 15-ym każdego mie­
siąca.

Przygotowania
do wielkiej ofenzywy chińskiej

Jak donoszą z Pekinu, odbyła się tam  
konferencja pomiędzy m arszałkiem  
Czangkajszekiem a m arszałkiem  Czang 
sueljanglem, w  której wziął również 
udział prem jer chiński Sung. W  wyniku 
obrad postanowiono zorganizować wielką 
oienzyw ę chińską celem odzyskania pro­
wincji Dżehol, a o Ile się to okaże możli­
we, również I całej M andżurii.

Wiells sfera szpieoowsho
Anglfi

Siedmiu oficerów armii bry ty jsk ie j zostało 
aresztow anych, ósmy w trącony został do wię­
zienia Tow er, a skandalem tym  zajmuje się 
obecnie cały Londyn. W ładze śledcze zarzu- 

'  a resztow anym  różne zbrodnie od tnalw er-

W  V k lasie Loterii państw ow ej paćCfy 
piątek następujące w ygrane:
Zł. 75.000 na nr. 75040+
Z l  10.000 na nr. 29186 60939 63566 
Zł. 5.000 na nr. 2295 66329 90J47 143478 
Zł. 2.000 na nr. 318 +  3938+- 9447 13400 

20004 29058 41483 44110 46435 46640 46723
46171 48662 50193 55325 56617 58643 60S63
61402 65787 67116 67169 6S502 +  75931 83167+ 
8S869 89111 96199 100779 101815 104553 115133 
119936 120988 124170 127392 129532 137362 
138572 140600 143588

Zł. 1.000 na nr. 1974 2475 4687 4920 1088) 
17867 16034 18115 22319 27634 +  32115 34143 
41604 43721 57130 57334 62632 64016 66255

1 J„ :}  I 68682 73569 73698 76008 +  76457 79955 79992przed jakiem iś drzw iam i i w p ro w ad z ił 8̂ 4 4 . 93173 too721 106347 108003 108810 
m nie  do  w ie lk ieg o , k w a d ra to w e g o  110235 i 31553+  13oo94 130633 130819+
p o k o ju  z d w o m a  o knam i. W  je d n y m  I 132706 133980 141564 145396 145477

sacjl pieniędzy pułkow ych do zdrady  państw a 
przez sprzedaw anie obcym państw om tajem­
nic w ojskow ych zw łaszcza planów pow ietrz­
ne] obrony Londynu. Od dłuższego czasu poli­
cja śledziła sposób iy o ia  n iektórych oficerów, 
którzy  po klubach nocnych, kawiarniach i re ­
stauracjach w ydaw ali w ielokrotnie w ięcej pie­
niędzy, aniżeli w ynosiła ich pensja. W idziano 
ich często w tow arzystw ie  kobiet, na których  
ciążą podejrzenia, że należą one do zagranicz­
ne] sieci szpiegow skiej. S tw ierdzono także, że 
niektórzy z tych  oficerów  brali krótkie urlo­
py zagraniczne. Rezultatem  śledztw a było are­
sztow anie, k tóre  w yw ołało w Londynie wiel­
ką sensację.

Środki na połknięty... 
scyzoryk

Pięcioletni Raym ond W lklnson  z Los An­
geles połknął m ały o tw arty  scyzoryk. Kiedy 
ojołec przyw iózł go do szpitala, lekarze posta­
nowili chw ycić się „djety w atow ej", aby uni­
knąć niebezpiecznej o p e ra c ji Raymond odtąd 
karmiony był szpinakiem i ró iaem i jarzynam i, 
zmieszanorai z nitkami w aty, w nadziei, że w a­
ta  ow inie się dokoła scyzoryka I zabezpieczy 
w nętrzności Raymonda. Chłopiec w praw dzie 
krzywM się na niesmaczne Jedzenie, ale wy­
szło mu to na  dobre, bo w yszedł zdrów  z o- 
presjl. Scyzoryk sam  w yszedł bez skaleczenia 
w nętrzności

Gehenna Polaka, wysiedlonego z Niemiec
Niesłychane ohrucieńsłwo władz niemieckich

Do redakcji jednego z pism w  Poznań- 
skiem zgłosił się wysiedlony z Niemiec 
robotnik polski W ładysław  W ykrota, 
który tak kreśli sw e tragiczne przejścia: 

W ykrota  w yjechał do Niemiec w  roku 
1913, a w ięc przed dwudziestu laty , gdzie 

f roku 1921 ożenił się z Niemką, wdową 
z 7 dziećmi. Z tego m ałżeństw a przyszło 
na św iat jeszcze dwoje dzieci, tak, że ra ­
zem miał 9 dzieci. D łuższy czas praco­
w ał w kopalniach i opłacał składki do 
„Knappschaftu", Ostatnio m ieszkał w  Es- 
sen-Katenberg, gdzie miał ładnie umeblo­
wano trzypokojow e mieszkanie.

Nieszczęście chciało, i e  rrmlejwięcej 
przed 2 laty  utracił prace, I ży ł odtąd 
z zapomóg dla bezrobotnych, które się 
oczywiście z czasem  w yczerpały. W y­
krota posiadał obyw atelstw o polskie, tak- 
samo żona I dzieci, prócz dzieci z  pierw ­
szego m ałżeństw a, k tóre pochodziły 

ojca -  Niemca.
Nagło w  czw artek , 16 lutego br. przy­

szedł do niego policjant krym inalny i po­
lecił mu pójść natychm iast na posterunek, 
gdzie po spisaniu protokółu, dot. jego byt­
ności w  Niemczech, odebrano mu w szyst- 

przedmioty, jakie tylko miał pr?y so­ki?

bie i następnie tak, jak stał. przewieziono 
karetką więzienną do więzienia.

Na wszelkie protesty i pytania oraz 
prośby o udzielenie mu pozwolenia na 
porozumienie się z rodziną, W ykrota  nie 
otrzym yw ał żadnej, lub tylko w ykrętne, 
odpowiedzi.

Na trzeci dzień, to jest w sobotę, w ię­
zień usłyszał na kory tarzu  głos swojej 
żony, którą — jak się później okazało — 
rano w prost z łóżka aresztow ano, i ubra­
ną jedynie w  spódnicę w raz z dwojgiem 
najmłodszych dzieci odstawiono do w ię­
zienia. P rzy  aresztow aniu biednej kobie­
ty. której nio pozwolono zabrać ze sobą 
dzieci z  p ierw szego m ałżeństw a, rozgry­
w ały  się sceny w prost okropne. T rzy ­
m ającą się kurczow o progu 1 drzw i roz­
paczającą kobietę, mimo pro testów  i 
próśb starszych dzieci i sąsiadów , gw ał­
tem w yniesiono z m ieszkania i wepchnię­
to do karetki policyjne], a następnie prze­
wieziono do więzienia.

W ykrocie oświadczono, że zostaje 
w raz z rodziną, prócz dzieci z Pierwszego 
m ałżeństw a, wysiedlony. I rzeczyw iście 
w poniedziałek rano, dnia 20 lutego od­
prowadzono cały transport w ysiedleńców  
.W liczbie 25 osób, w śród których  znajdo­

w ał się ta k ie  W ykrota  z rodziną, oku­
tych jak najgorszych zbrodniarzy w kaj­
dany, na dw orzec, gdzie w sadzono ich do 
pociągu i tak rozlokowano, że przez całą 
drogę W ykro ta  nie mógł skomunikować 
się z żoną.

Dwa razy, w  Cassel 1 Berlinie, p rze­
prowadzono w ysiedleńców  ulicami mia­
sta, okutych w  kajdany, do aresztu na 
nocny w ypoczynek, aby następnego dnia 
rano odprow adzić ich, naturalnie znowu 
okutych w kajdany, na dworzec. Tak zna­
lazł się W ykro ta  z rodziną, prócz dzieci 
z pierw szego m ałżeństw a, którym  nie po­
zwolono jechać z rodzicami, w  Zbąszy­
niu, gdzie zajęły się wysiedleńcam i w ła­
dze polskie, k tóre po spisaniu odpowie­
dnich protokołów  i raportów  odesłały 
biedaków  do miejsca ich pochodzenia. 
W ykrota  zam ieszkał w ięc w Bolesławcu 
u pewnego znajomego m istrza piekar­
skiego, który  z  Utości p rzy jął go do sie­
bie.

Tak  dzieje się w  Niemczech pod rzą­
dami hitlerow ców , a u nas Niemcy — 
obyw atele niemieccy — siedzą sobie spo­
kojnie i w  duchu śm ieją się z  naszej do­
broczynności,
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k tó ry  jest lunatykiem .

PRZEZORNY
Głąbefc leży chory.
—  Daj mi kieliszek w ódki — szepną! <Io 

Swej połow icy. Żona nalała mu kieliszek i po­
da jąc  — rzek ła: — Ju tro  ramo dostaniesz 
drugi.

(Jfąbek w estchnął: — Daj mi lepiej odrazu 
drugi, tyle się sły szy  o nocnych zgonach...

W  REDAKCJI
— Jak  to się sta ło , redak torze , ie  fpsundę 

w dzisiejszym  nuimerze w  rubryce  „zgcmy” ? 
Musi pan to odw ołać.

— Zasadniczo nie odw ołujem y żadnej in­
form acji. ale mogę zam ieścić pana w rubryce  
„narodziny*1.

OPTYCZNE ZŁUDZENIE
_  Mm, zdaje mi się. że porcje u w as ja­

koś się zm niejszyły, panie sto łow y!
— To tylko op tyczne złudzenie, proszę pa­

na radcy. Odkąd lokal został znacznie po­
w iększony. porcje w ydają  się mniejsze.

NAD MORSKIEM OKIEM
— I co pam mówi na ten w spaniały w idok, 

panie A ntkow iak?
— Hm, bo :a w iem ? Kiedy sobie w yobra ­

żę to samo bez tych gór i staw ów , to zdaje 
mi się. że tu tak samo, jaik gdzie indziej.

Sportowcy poznańscy po sezonie zimowym
P onzańscy  sportow cy w  okresie  zimowym 

nie w ykazali zbyt wieiklej Intensywności. — 
C opraw da warunki zimowe są w Poznaniu 
bardzo nierów ne, niemniej jednak przy  w 'ęk- 
szej ruchliwości klubów  i z rzeszeń możnaby 
spędzić te kilka bądź jak  bądź doskonałych 
dni zim ow ych p rzy  niem alem  zain te reso ­
waniu.

Hokeiści, n? łw ’doczniej w  obaw ie przed 
deficytem nie sprow adzili żadnej drużyny , za 
w yjątkiem  „S te lli"  gnieźnieńskiej, należącej 
do okręgu poznańskiego. Ozy taki doskonały 
zespół AZS. nie mógł sprow adzić Jedne) z lep­
szych drużyn polskich? W  iedma niedzielę co­
praw da zakon trak tow ał AZS. m istrza Pom o­
rza, ale. jak zw ykle w  takich w ypadkach, 
nagła odw ilż popsuła w szelkie szyki. Do d ru ­
żyny  W arty , Lechji. Pogoni i C zarnych  nie 
można mieć w iększych pretensyj. Jednem

słow em  Poznań nie ruszy  w  tej dziedzinie, 
jeżeli nie stanie to r sztuczny, co najpraw do­
podobniej nie nastąpi prędze' dopóki pływ a­
cy nie otrzym ają  pływ alni reprezen tacy jnej. 
W obec pustki: w  kasach mieiskrch i obyw ateli 
poznańskich — są  to  Jeszcze m arzenia.

W iele ruchu było w śród saneczkarzy , jak ­
kolw iek niezorganizow anych. — N iebyw ały 
p rzy rost w ykazało  na rc iarstw o. Jesizcze w 
żadnym roku nie zaobserw ow aliśm y w  stoli­
cy W ielkopoisk tak licznej m asy nacr a rZv i 
narc iarek . C opraw da na w arunki śniegowe 
nie mśe’iśm y pow odu zncw  utak bardzo na­
rzekać. N aw et Poznań m ai Jeden pociąg ..nar­
ty  — bridż". Szkoda tylko, że w ładze kolejo­
w e do tego w zięły się tak późno.

O becnie zdai'e s ’ę. że sporty  zim<>we za ­
kończyły sw oją  działalność. Na w idownię 
w chodzi boks, zapasy a niebaw em  w szech­
w ładna i potężna (i po te in ie  się kłócąca) pił­

ka nożna. Przygotow ują  się do sezonu 1u h* 5 1
atatleci. W ioślarze też nie próżnują. „
na traw ie , pozbaw ieni w skutek zbytn 
b iurokratyzm u i b raku w szelkich z do no ^

”~’zarz«‘ 1

Zd o 'n o ^
organizacyjnych członków  ostatniego, 
„dobrze 1 po w sze czasy"  zapisanego 2 
du .w yglądfją popraw y. T ym czasem  pan . . .  
n rsa rz  rów nież tknięty „c h o r  o b a“ 05 ...m 'sarz  rów nież tknięty „ c h o r o b a  06 -  
niego zarządu — nic nie r«bl. W  grrach sP 
tow ych rów nież zam ierza się ruszyć  ca.a 
ra  do boju. M otocykbści projektują kilka. . 
zaw sze pow ażnych im prez, k tó re  na2 e^? | 
zw rócą uw agę zaw odników  całe! P™**!*, 
„dobrodusznie" w stosunku do „Unji" 
nańskiei usposobionego i „spraw nie" dzu 
jącego zarządu  P. Z. M.

O tych sportach, ich złych i dobrych 
nach napiszem y później, gdy „ w r z ó d  d 0 
r  z e j e“ .

D z iś  w a l k a  o  m is t r z o s t w o  P o ls k i
w  h o k e j u  n o  l o d z  ę

W  SZKÓŁCE W IEJSK IEJ
— Pow iedzcie  mi d z ec i, jaka jest najsto­

sow niejsza pora  do  o trząsan ia  dojrzałych 
ow oców ?

— Północ... panie profesorze, gdy już śpią 
w łaściciele sadów .

NIEŚMIAŁY
—  Panno Zosiu, śnrlto mi się w  nocy, że 

ośw iadczyłem  się o pani rękę . Co pani powie 
na  to?

— Że pan ma lepsze pom ysły w  nocy, 
aniżeli w dzień.

DZIWY W  MIEŚCIE.
P rz y b y ły  do miaista w ieśniak, zobaczy! 

w óz do p o le w a n i ulic izacząl gw ałtow nie się 
śmiać.

— Z czego s 'ę  tak śm iejecie, gospodarzu, 
— pyta  k tó ry ś z pozechodn ów .

— Ha, ha. W oźnica jedzie i nie widzi, że 
m u w szystka  w oda z beczki ucieka.

PRZEW IDUJĄCY
—  C zy mogę pani o fa to w a ć  swój paraso l?
— Panie! N ajpierw  ja pana nie znam, a 

p ow tóre  deszcz w c a e  nie pada.
— To nic nie szkodzi, za  dw ie godziny 

m oże zacząć padać.

Jak  już podaliśm y, tegoroczne m istrzostw a 
Polski w hokeju na lodzie zostały  w  końco­
w ych fazach rozgryw ek krynickich p rze rw a­
ne w obec braku lodu.

O tóż przeprow adzenia  ich podjął się okrąg 
śląski i dz ś na Sztucznym  Torze w Katowi­
cach odbędą się półfinałow e spotkania.

Do iinaln zakw alifikow ały się zespoły na ­
stępujące: AZS. W arszaw a  — pięciokrotny,
m istrz Polski. Legia W arszaw a, AZS. Poznań 

Pogoń Lwów.
Dz ś  w ieczór jako pierw si o Bodz. 19 zmie­

rzą  się dw aj ryw a le  stoljcy AZS. W arszaw a 
i Legja W arszaw a.

W  składzie AZS. zobaczym y natpraw dopo-- 
dobniej Kowalskiego. A dsm ow skiego. znajdu­
jącego się obecnie w bardzo dobrej formie, 
Tupalskiego, niegdyś św ietnego g racza  rep re ­
zentacyjnego, p rokura tora  Kuleją i innych.

Jak  w idać, AZS. zależy bardzo na zdoby­
ciu poraiz VI tytułu m istrza i zdobycia puha- 
ru „Przeglądu Sportow ego", gdyż zmobilizo­
w ał sw e najlepsze siły.

N iew ątpliw ie s ta r t w yźei wym ienionych 
graczy  s tan 'e  się pierw szorzędną a trakcją  
sportow a Ś 'aska. tak dziś, jak i jutro.

S zanse AZS. w  tym roku są dopraw dy ni­

kłe, gdyż już w ub. roku o ty tu ł ten musiał 
w aiczyć z m ezw yklem  poświęceniem . AZS. 
bowiem znalazł już godnych przeciw ników , 
oo do k tórych  mieliśmy już możność przeko­
nać się w pierw szych  dn ach tegorocznych 
rozgryw ek krynickich. Tak Legja, jak AZS. 
Poznań i Pogoń Lw ów  mają niemniejsze 
szanse.

Legja najpraw dopodobniej zjedizie w  sw ym  
najs Mniejszym składzie i g łów nie jej będzie 
zależało na zdobyciu tytułu. N ajlepszymi w 
Legii byli S z e n ac h . P asteck i i bram karz.

W  składzie AZS. poznańskiego zobaczym y 
obecnie jednego z najlepszych naszych obroń­
ców. L udw czaka . oraz W arm ińskiego.

Pogoń. L w ów  rów nież  zjeżdża  w najlep­
szym  składzie. Atutami jej są W acek, Kiuchar, 
Zimtner, Hem m erling i M auer.

Dziś p rogram  rozgryw ek jest następujący: 
O godz. 19 AZS. W arszaw a  — Legja W arsza ­
w a. Godz. 20.30: AZS. Poznań — Pogoń
L w ów. W  niedzielę o godz. 19: o 3 I 4-te miej­
sce grają  pokonani w sobotnich rozgryw kach, 
zw ycięzcy zaś o z aszczy tny  ty tu ł m istrza 
Polski.

Dia publ-eznoścJ w  sobotę i w  niedzie 'ę  tor 
iest o tw arty  od godz. 9—12.30 i od 14—18.

Kronika sportowa
PO KONFERENCJI KLUBÓW  PIŁKARSKICH 

ZAGŁĘBIA.
W  ub. czw artek , w  Będzinie odbyło się in- 

iorm acyjne zebran ie  kłubd<w piłkarskich z Za­
głębia, celem om ów ienia pro jek tu  ewentl. 
s tw orzeń  a Ligi O kręgow ej.

Na zebraniu tem jednak nie doszło do 
uzgodnienia stanow iska w tej spraw ie, po­
niew aż kluby B i C. ki. do projektu tego od­
noszą się z rezerw ą. Klika A ki. klubów , pro- 
ekt stw orzenia  Ligi zw alcza stanow czo. Roz­

strzygnięc ie  zapadnie jutro w  Częstochow ie.

CZY BEDZIE LIGA OKRĘGOW A?
W  nadchodzącą niedzielę w Częstochow ie 

odbędzie się w alne zebranie klubów piłkar­
skich. na którem  om aw iana będ2ie spraw a 
ewent. utw orzenia L:gi O kręgow ej. . j

KS. „RUCH* HAJDUKI PRZED SEZONEM 
LIGOW YM.

K ierow m ctw o „Ruchu", ko rzystając  z k ró t­
kiego okresu, dzielącego drużynę od mają­
cych się odbyć zaw odów  o m istrzostw o Ligi 
— PZPN . dokłada  w szystkich sił, by drużynę

sw ą starannie  przygotow ać do  n a d c h o d z ą ^  
zaciętych bo'ów . ligowych przez rozgry 
nie meczów treningow ych z czołowem: ,
mi Śląska. W  nadchodzącą niedzielę 
drużyna Ruchu zm ierzy się na boisku 
„Ruch** w W ie’k:ch H ajdukach naprz®ż> 
szkoły IV o godz. 15.30 z d rużyną KS- 
M yslow ce. k tóra  znajduje się obecnie w 
brej formie.

MIESZKANIE um eblow ane 1 pokój z W *  
nią do w ynajęcia lub do sprzedania. Zglo^®* 
nia do „7 G roszy" pod „M ieszkanie" 739d.

KUPIĘ dobrą m aszynę do szycia. 0f«r^  
do ..7 G roszy"  pod „M aszyna”.

ii:
R K T 4 0 R A C J A  O B Y W A T E L ^ }  

L O K  A l  F A M I L I J N I  
OSKAR BSLDtf
K iólew ska H uta , W olności ® 

_  D Z I S  I D N I  N A 5 T Ę P N t

Bilardow e To urntf
I  P ie rw sz o rz ę d n a  kuchnia  i dobfZ* 

p ielęgnow ane p iw a i trunki 
p rocentu) uprzejm ie zapr*5**

MAKS KRIGA*
K ierow nik

Polto.e fila I tw a i i i i iw  imt sa #Przugodg i» e jer o o Froncha

N ow y Froncka chlebodaw ca.
po  kąpieli Jest zm ęczony, 
a do tego kaszle, kicha,
I czuje się p rzeziębiony.

A — Jak w szystkim  to w iadom e -*  
że nie zdrow o Jest chorow ać, 
p rze to  chory w ziął na poty* 
by  się dobrze  w ykurow ać.

Froncek p rzy k ry ł sw ego pana. 
aż siedmiom a pierzynam i, 
w ięc też z biednego pacjenta, 
pot sie leje s trum ien iam i

O dy pacjen t się p rzesta ł pocić,
F roncek zdiat pierzyny z nieg®.
I aż zgłupiał ze zdumlen.a,
bo zobaczył g o _  c h u d e g o .  . .y___ (w in: dalszy nashiPJi

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zt. 
W  kraju z przesyłką pocztową . . . . .  „ .
Przy zamówieniu w urzędzie porzow ym  „ „

2,00
2,31
2,41 K M  P I KATOWICE 

Kr. 301.746
CENNIH O O tU S IlK ^

Ogł iszema d r >hne oo 10 gr>szv za I ,
Dla poszukujących pracv p> 5 gr za l 51 
M atrymonialne p>. 15 gr <szv za I sl‘,w^ , rłl
Ogł .szenta szpalt -we t> . 3n gr iszv za ! ’v‘ef 
milimetr przy 4-szpa!towvm  układz
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